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P r e n u m e r a t a  p r z y j m n  j e  s i ę :  w W arszawie, w głównym  kantorze Redakcji
P « y  "ii‘7  Miorttfwej Nr. 487 i w innych jej kantorach miejskich; —  w St. Petersburgu, h \ X / i i \  a  e  T Y
w księgami A. T. Buzui 10 w a na Newskim Prospekcie w dom u Olchinowej: \p Moskwie, * ' U I V  * * W  U i  N A o  1 1 . 

w księgarni J. S. Sołowiewa.

Za ogłoszenia pobiera się: za jeden raz sześć kop iejek  ed  w iersza druku  lub jego m iej

sca, za dw a razy, d ziew ięć kopiejek , za trzy  razy , dw anaście kopiejek i r. d. —  

Oddzielne nnmera Sprzedają się po 5 kopiejek.

K a len d a rz  p r a w o ś l a z y .

W e wtorek, 10 ( 2 2 )  czerwca, — św. Tim ofeja ep. mucz. 

W e środę, 11 ( 23 )  czerwca, — św. W arfolom eja’ap. mucz. 

W e czwartek, 12 ( 2 4 )  czerwca, — św. Onufrija i P e tra .

YV \  C H O D Z I  G O D Z I  C N N  1C, P R Ó C Z  DNI N I E D Z I K L N V C H  I Ś W I  \  I C C Z N V C I I .

Wschód i zachód Słońca. Kalendarz  rzym sko-ka to lick i.

Słońce wschodzi o godzinie 3 m inut 40  rano.
„ zachodzi o godzinie 8 m inut 2 3 wieczór.

Wysokość wody na rzece Wiśle pod Warszawą.
Stóp 1 cali 9.

W e w torek, 10 (2  2 ) czerwca, —  św. Paulina bisk. 

We środę, 1 1 ( 2  8)  czerwca, św. A grypiny ces. 
We czw artek, 12 ( 2 4 )  czerwca, • N ar. św. Jana.

P R E N U M E R A T A
NA

„DZIENNIK W A R S Z A W S K I ”
w  1 S 7 5  r .

Cena prenumeraty dla mieszkańców Warszawy. 
Bez rozsyłki: na rak 9  rs.;—  na 6 miesięcy 4- rs. 

5 0  k®p*}—  na 3 miesiące 2  rs. 2 5  k.;—  na I mie
siąc 7 5  kop.

Za przesyłkę do. domu dopłaca się miesięcznie 
5 kopiejek.

Cena prenumeraty zamiejscowej.
Na rok 1 2  rs.;— na 6 miesięcy 6  rs.;—na 3 mie

siące 3  rs.;— na 1 miesiąc 1 rs. " /G
Prenumerata przyjmuje się w Warszawie, w kan

torze głównym Redakcji „Dzienników Warszaw-j 
skich“ przy ulicy Miodowej Nr. 487 (18).

 —  - - 1
* W edług wiarogodnych wiadomości Najjaśniej

szy Pan raczy przybyć 17 (29) bieżącego miesiąca j 
z rana do Skierniewic, a na noc do m. Warszawy.

ty i zgodnie z wnioskiem St. Petersburgskiego kom
pletu rady opiekuńczej, Naj miłości wiej raczyli zezwolić 
na ustanowienie w Mohylewskim gimnazjum żeńskiem, 
dla najuboższych panien z miejscowej szlachty, piętna
stu stypendjów bezpłatnych, w tej liczbie pięciu z cał- 
kowitem utrzymaniem w pensjonacie gimnazjalnym, a 
dziesięciu dla uczennic przychodnie!).

* Najjaśniejszy Pan, 24 maja r. b., Najwyżej roz
kazać raczył:. • c.i,

1. W pułkach piechoty, doprowadzonych z stopy 
kadrowej do 24-o rzędowej, utrzymywać^nie po 30, lecz 
po 60 starszych podoficerów.

2. Z etatu 3-ch batnljonów pułków grenndjerów i 
piechoty (armji) zwykłej stopy pokojowej, wyłączyć po 
60 bezbronnych szeregowców w każdym.

* N ajjaśniejszy Pan, 1 7 kwietnia r .  b ., Najmiłościwięj raczył 
udzielić o rder ś w .  S t a n i s ł a w a  3 - e j  k l a s y :  pełniącem u 
obowiązki rewizora pod względem m aterjalnym  i rachunkowym  
wydziału Kontroli M inisterstw a Dworu C esarskiego w W arsza
wie, asesorowi kolegjalnem u Liszinowi i pełniącem u obowiązki 
nadzorcy willi pałacowej „Sielce” sekretarzow i gubernjalnem u 
Miłobędzkiernu.

* Dnia 5 (17) czerwca, o godzinie 11 z rana, r a - ' 
;ył przybyć do Carskiego Sioła Jego Wielkoksiążęca* 
rysokość Następca Tronu W ielki Książę M eklem -j 
irgsko-Szweryński. {Gon. (Jrzęd.)

D Z I A K  U R Z Ę D O W Y .
* Kronsztadzki kupiec 2-ej gildji Mikołaj G r z e g i-  

zewioz Sidorow złożył radzie kuratorskiej kronsztadz- 
iej szkoły realnej trzy listy zastawne połtawskiego 
anku gruntowego, w ogóle za siedemset rubli, z pró
bą o ustanowienie w szkole, na koszt procentu od 
ego kapitału, stypendjum imienia zmarłego jego ojca, 
:ronsztadzkiego kupca 1-ej gildji Grzegorza Piotrowi- 
iza Sidarowa.

W skutku zawiadomienia o tem kuratora st.-pe- 
ersburgskiego okręgu naukowego i na najpoddanniej- 
ze przedstawienie Ministra Oświecenia Publicznego, 
fujjaśniejszy Pan, 21 kwietnia roku bieżącego, Naj- 
aiłościwiej raczył zezwolić, tak na przyjęcie kapitału 
icdemset rubli, jak i na ustanowienie na koszt pro- 
•entu od niego stypendjum, z nadaniem mu nazwy 
,stypendjum kronsztadzkiego kupca 1-ej gildji Grze
gorza Piotrowicza Sidorowa.“

Przy tem Jego Cesarska Mość raczył rozkazać po- 
Iziękować ofiarodawcy.

* Ich Cesarskie Mości, na najpoddanniejsze przed- 
itawienie przez pełniącego obowiązki Głównozarządza- 
lącego IV  W ydziałem Przybocznej Jego Cesarskiej 
Ilości Kancelarji zakomunikowanego przez gubernato- 
a mohylewskiego podania tamecznego marszałka szlach-

l  E L  J Ę T O  N .

Znajdujemy się obecnie wśród najżywszego ruchu 
czerwcowego. Jarmark wełniany rozpoczął się na 
dobre, a wszystkie gonitwy konne odbyły się na 
mokotowskiem polu, w zeszłym tygodniu. Nim jednak 
przystąpiemy do opisu szczegółowych dziejów tego 
nowożytnego turnieju, rzućmy tn okiem na ogólny obraz 
utworzony w W arszawie przez ruch doroczny, panują-: 
cy w tej właśnie epoce.

Napływ wielu obywateli wiejskich ożywił, nie tylko 
fizjognomię miasta lecz i handel miejscowy. Ziemia
nie bowiem przybywając do Vf arszawy r.a jarmark 
i wyścigi, zasposabiają się jednocześnie, W rozmaite po
trzebne im do domów lub do gospodarstw, sprawunki. 
W ięc tedy, począwszy od machin i narzędzi rolniczych 
aż do kolonjalnych towarów, wszystko oczekuje na tę 
doroczną porę, która istotnie, zasila „świeżym groszem” 
Warszawę. W prawdzie wieśniacy nasi, od niejakiegoś cza
su, zyskawszy wiele na praktyczności w życiu, nie tak 
już hojnie jak dawniej, sypią w Warszawie zebraną za 
wełnę gotówką a owi, tak zwani „synowie obyivatel- 
soy’ stanowiący złotą młodzież prowineyonaluą, zniknęli 
oałkiem prawie z widowni publicznej—zawsze jednak, jak 
to już powiedzieliśmy, ruch handlowy w tej porze doro
cznego zjazdu, ożywia się tu znacznie, a już hotele, re
stauracje i widowiska publiczne, mają w tej epoce poil- 
dośtatkiem świeżych i chętnych gości. Nawet na przed ■ 
Stawieniach trupy frańcuzkiej w sali wielkiego teatru,

* Prze* rozkaz w wydziale M inisterstw a Spraw W ew nętrz
nych , 3 czerwa r .  b ., a w a n s o w a n y  z o s t a ł  (Ukaz depar
tam entu  heroli(ji Senatu R ządzącego z 13. m aja 1 87 5 r .)  inży- 
n ier-budow niczy powiatu L ipnow skiego, asesor kolegjalny Poło- 
ZOW  — na r a d c ę  d w o r u  (od 1 2 sierpnia 18 74 r.)j o t r z y 
m a l i  u r l o p :  z a  g r a n i c ę :  stały członek kieleckiego gu- 
bernjalnego kom pletu do spraw  włościańskich, radea stanu K i- 
riłow— na na dwa miesiące; d o  R o s j i  i z a  g r a n i c ę ,  za
rządzający wydziałem pocztowym w gubern ji W arszawskiej, rze
czywisty radca stanu  Stenger—na dwa miesiące. -  ,

Okólnik Ministra Finansów do izb skarbowych 
f i  rządów obwodowych.

O z a s t o s o w a n i u  N a j w y ż e j  z a t w i e r d z o n e j  
9 c z e r w c a  1 8 7 3  r o k u  u c h w a ł y  R a d y  

P a ń s t w a  ó o p ł a c i e  p r z y  p o d w y ż s z e n i u  
p ł a c y .

{29 maja 1875 r. jY- 1,282).
Przy zastosowaniu Najwyżej zatwierdzonej 9 czer

wca 1873 roku, uchwały Rady Państwa o opłacie od 
płacy przy jej podwyższeniu i przy wcjśćiu do służby 
rządowej, podjęta* została kwestjn, czy należy przy do
konywaniu strąceń według praw z 9 czerwca 1873 r. 
z nowo wyznaczanych płac i emerytur, robić takie strą
cania z całkowitej płacy, lub po strąceniu z niej usta
nowionego procentu na kapitały emerytalny i inwali
dów, oraz do kasy emerytalnej.

Po zestawieniu pomienionej kwestji z prawem z 9 
czerwca 1873 r. o opłacie przy podwyższeniu płacy 
osobom będącym w służbie rządowej i przy wejściu do 
służby, kwestja ta za porozumieniem się mojem z K on
trolerem Państwa, rozstrzygnięta została w następujący 
sposób.

Ponieważ będące w służbie rządowej osoby pobie-

więcej niż przed kilkoma dniami bywa osób, nie zra
żonych gorącem.

Oddawna już zapowiadana i odkładana, loterjafan
towa w parku Aleksandrowskim na Pradze, urządzana 
corocznie na korzyść miejscowego szpitala, odbyła się 
w zeszłą sobotę t. j. w d. 31 maja (12 czerwca). Pomi
mo nawoływania wszystkich organów prassy tutejszej, 
pomimo zasług rzetelnych jakie szpital pragski położył 
w ciągu swojego istnienia— wreszcie, pomimo sympatji 

jaką się cieszy istotnie ta wzorowa instytucja, słowem, 
pomimo wszelkich sprzyjających pozornie warunków, 
bardzo mala liczba publiczności (od 4 do 5-u tysięcy 
osób) zebrała się w Aleksandrowskim parku — a cały 
dochód z tej zabawy nie wyniesie zapewne i tysiąca ru
bli nawet. A  jednak powszechnie wróżono wielkie po
wodzenie loterji pragskiej w tym roku, opierając na
dzieję taką na obecnym zjeździe do W arszawy obywa
teli wiejskich. Nadzieja ta zawiodła, bo ani obywatele 
ani modniejszy i zamożniejszy świat warszawski, nie u- 
kazali się w parku. Nawet starozakonni mieszkań
cy przedmieścia, którzy zazwyczaj gromadzą się w 
tem miejscu podczas każdej soboty — teraz, zniknęli 
gdzieś... Mniemamy, że główną przyczyną takiego fa
ktu była znaczna odległość loterji od środka miasta; 
b^ło to, że loterja ta odbywała się „za rzeką”, nie ja
ko zewnątrz miasta. Rzeka w większej części miast gra 
rolę czegoś wybitnie oddzielającego jedną połowę od 
drugiej. W edług naszego przekonania, dla powodzenia 
ząbaw w Parku na Pradze, potrzeba znacznego powię
k s z e n ia  lu d n o ś c i  i rozszerzenia samej Pragi. Park ale
ksandrowski będzie żył prawdziwem życiem tylko wte-

rają płacę i wysłużoną emeryturę z strącaniem ustano
wionego przez prawo procentu na kapitały emerytalny 
i inwalidów do kasy emerytalnej (w niektórych w y
działach), w skutku czego z wyznaczenia podwyższonej 
płacy położenie materjalne urzędników polepsza się 
tylko o tyle, o ile rzeczywiście pobierana, to jest po 
strąceniu pomienionego procentu, nowa płaca przewyż
sza dawną, przeto dokonywane na zasadzie prawa z 9 
czerwca 1873 roku strącanie do skarbu podwyższonych 
lub nowo wyznaczanych płac lub pobieranej podczas 
służby emerytury, powinno być robione nie z całkowi • 
tej płacy, lecz po strąceniu z niej procentu, ustano
wionego do poboru na kapitały emerytalny i inwali
dów i do kasy emerytalnej.

O powyższym zawiadamiam izby skarbowe i rzą
dy obwodowe dla zastosowania się.

* Departament Telegrafów. W  nocy na 31 maja po
wstał pożar w m. Hamle-Karlebii (w Finlandji), w do
mu obok stacji telegraficznej. Ogień szerzył się z nad
zwyczajną szybkością i stacja telegraficzna spaliła się. 
Aparata i prawie wszystkie ruchomości zostały urato
wane. Stacja czasowo otwarta została w mieszkaniu 
mechanika, gdzie w nocy przeprowadzona została linja 
i czynność telegraficzna została przywrócona.

* Przyjechali do Warszawy, jenerał-artjutanci Todt- 
leben i Patkul, z St. Petersburga i gubernator płocki, 

I pułkownik baron W rąngf, z Płocka; wyjechali z W ar- 
! sza wy: rzeczywisty radcą tajny Hube, do Radomia, je -  
nerał-adjutant Czertkow— do W iednia i jenel-ał-major z 
orszaku Jego Cesarskiej Mości książę Imeretymki — do 
Szwajcarji.

D Z I A Ł  W K Y V N E T R Z N Y .

WIADOMOŚCI KU A JO WE.
* Z wiadomości o liczbie i rodzaju przestępstw, p o

pełnionych w 1873 r. w gubernji Suwałkskiej, okazuje 
się, że sąd kryminalny miat do roztrząśnięcia 2,869 
spraw, o 276 -mniej niż w 1872 roku. Liczba osób 
obwinionych o różnego rodzaju czyny przestępne wy
nosiła 2,670 mężczyzn i 460 kobiet, razem 3,130 w po
równaniu z 1872 więcej o 95, a mianowicie więcej o 
124 mężczyzn, a mniej o 29 kobiet.

Przestępstwa, które najczęściej powtarzały się w 
1873 r. przedstawiają następujące cyfry w porównaniu 
z 187 2 rokiem: a) opór przeciwko rozporządzeniom
władzy 235, o 5 wypadków więcej niż w (872 r.; b) 
znieważenie i jawne niepószanowanie władz rządowych 
i urzędników, podczas sprawowania obowiązków służby 
108, w porównaniu z 1872 r. mniej o 25; c) przestęp
stwa i przekroczenia przeciwko postanowieniom usta
wy o obowiązku służby wojskowej 127 w poró
wnaniu z 1872 r. więcej o 20; d) przyczynienie ka
lectwa ran i inne uszkodzenia na zdrowiu 655, mniej
0 18 niż w 1872 r.; e) kradzież gwałtowna 192 i zw y 
czajna 505, w porównaniu z 1872 r., mniej pierwszej o 
111 a drugiej o 117. Różnica ta zresztą objaśnia się 
podniesioną widocznie pomyślnością masy ludności.

dy, kiedy Praga będzie większa, piękniejsza, ludniej
sza, będzie przedłużeniem niejako Warszawy, a nie jej 
przedmieściem. Uo do arystokratycznego wyższego ży 
wiołu, według wszelkiego prawdopodobieństwa pozo
stanie on zawsze wierny, starej Warszawie, tej, a nie 
tamtej połowie, jakkolwiek by ostatnia upiększyła się
1 powiększyła. Po co arystokracja ma dążyć na Pragę, 
kiedy tu w samym środku ma wszystko co potrzeba do 
rozrywki: teatr z baletem, z operą, obecnie nawet fran- 
cuzką, z komedją i dramatem, Dolinę Szwajcarską z do
brą orkiestrą, wyścigi i wszystkich zajmujący cyrk.

Przypom nijm y tu, że w tęż samą sobotę, 31 maja 
(12 czerwca) na scenie teatru wielkiego dawano na be- 
nefis przez wszystkich ulubionej i sympatycznej artyst
ki p. K eller, operę Offenbacha L a  vie Farisienne; pu
bliczność dwukrotnie, bo w drugim  i w trzecim akcie 
obdarzyła benefisantkę wspaniałemi bukietami żywych  
kwiatów. Rozumie śię samo przez się, że wielu ludzi 
swobodnych wyższego koła od rana myślało, najwięcej
0 tem widowisku, zaopatrzyło się w bileta na takowe
1 prawie nie widziało afiszów zapowiadających cóś, co 
się miało odbyć w tym samym czasie, gdzieś tam, za 
4\ isłą, na ruchomych piaskach, jeszcze nie rozrosłego 
parku pragskiogo.

tScena teatru letniego stała się w tym tygodniu dostę
pną dla franeuzkiej opery. Francuzi dawali tam z wielkim 
powodzeniem „Kubek srebrny.” Oprócz tego wystąpiło 
tam kilku debiutantów. W d. 31 maja (12 czerwca) debiu
towali tamże państwo Mikulscy, — w dramie „Mont-

W  liczbie osób pociągniętych do odpowiedzialności, 
tak za poąnienione, jak i za inne przestępstwa było: 
szlachty dziedzicznej 8 mężczyzn i l  kob., razem 9; 
szlachty osobistej 8 mężcz.; kupców 12 mężcz, i 1 kob., 
razem 13; mieszczan 404 mężcz. i 92 kob., razem 4ff6; 
włościan 2,213 mężcz. i 364 kob., razem 2,577; stanu 
wojskowego 24 mężcz. i 2 kob., razem 26; niewiado
mego stanu 1 mężczyzna.

1 od względem wieku przestępcy rozpadają się w na
stępujący sposób: niżej 17 lat— 106 mężcz. i 23 kob., 
razem 129; od 16 do 20 lat— 213 mężcz. i 36 kob., ra
zem 249; od 21 do 25 lat — 366 mężcz- i 68 k o b , ra
zem 434; od 26 do 30 lat— 467 mężcz. i 98 kob., ra
zem 565; od 31 do 40 lat— 742 mężcz i 108 kob.,
razem 850; od 41 do 50 lat — 475 mężcz. i 77 kob.,
razem 552; od 51 do 60 lat —  227 mężcz. i 36 kob.,
razem 263; wyżej nad 60 lat— 74 mężcz. i 14 kob., ra
zem 88.

Liczba przestępców była w stosunku do ogólnej 
liczby mieszkańców gubernji Suwałkskiej, jak 1 :1 7 5 , 
w ludności męzkiej jak 1 :9 1 , zaś w żeńskiej jak 
1 :6 1 2 . J J

Liczba sptaw w przedmiocie rozpuszczania fałszo
wanych znaków pieniężnych, które miał do załatwie
nia sąd kryminalny, wynosiła w 1873 r. 28, w poró
wnaniu z 1872 r. mniej o 23. Oskarżonych o to prze
stępstwo było 46 mężcz. i 4 kob., razem 50, w poró
wnaniu z 1872 r. mniej o 16. Z ogólnej tej liczby 
osób  ̂3 mężczyzn i 1 kobieta należeli do stanu szlachty 
osobistej, 11 mężcz. i 1 kob. do stanu mieszczańskie
go i 32 mężcz. i 2 kob. do stanu włościańskiego. Po
mimo najściślejszych śledztw sądowo-administracyjnych, 
wyprowadzonych w tych sprawach, nie wykryto żą
dny eh danych mogących służyć do oskarżenia o- 
sób, ujętych z fałszywemi biletami kredytowemi, o ich 
podrabianie lub umyślne rozpuszczanie. Oprócz tego 
natrafiane u ludu prostego fałszywe bileta kredytowe, 
były po większej części poprzedniego wzoru, a dla tego  
zupełne wycofanie ich z obiegu było naj główniejszą,.s 
przyczyną zmniejszenia się podobnych wypadków w 
1873 roku.

Z przytoczonych powyżej danych o liczbie prze
stępstw popełnionych w 1873 r. w gubernji Suwałk
skiej, trudno wyprowadzić jakikolwiek bądź wniosek 
o podniesieniu się lub upadku poziomu moralności w 
gubernji, która, bez względu ua te wypadki, stała na 
dość zadawalniającym stopniu. Również liczba prze
stępców nie może dać prawdziwego pojęcia o liczbie 
winnych, ponieważ większa część spraw kryminalnych 
jeszcze była roztrząsana przez władze sądowe, a dla 
tego stopień winy zamięszanych do tych spraw osób 
nie był jeszcze uznany ostatecznie. Zapadłemi i za- 
twierdzonemi już przez wyższe instancje wyrokami 
sądów, z liczby oskarżonych o ważniejsze przestęp
stwa kryminalne w gubernji Suwałkskiej było skaza
ne: na ciężkie roboty 7 osób, na zesłanie do Syberji 
na osiedlenie 24, do rot aresztanckich 10, na osadze
nie w domu roboczym 227, w domu poprawy 12, w 
wieży 292 i na krótki areszt 77, razem 649 osób, w po
równaniu z 1872 r. mniej o 576.

Na zakończenie należy wspomnieć o głównem ńa-

joye” Feuilleta— mąż, w roli Saladina, grywanej niegdyś 
przez p. Chęcińskiego, żona zaś w roli Henryki, mnie
manej małżonki bohatera dramy. W łaściwie pp. Mi
kulskich nie uważamy za debiutantów, albowiem obo
je, acz na mniejszej scenie, odbyli już kilkoletnią pra
ktykę (w teatrze Trapszy)— widać to było zresztą w ich 
grze i dykcji— dość już, wyrobionych. Wprawdzie, w 
grze obojga, szczególniej zaś w  akcji p. M ikulskiego 
znać było manierę prowincjonalną, lecz w ogóle debiut 
tej artystycznej pary powiódł się dość szczęśliwie. Toż 
samo można powiedzieć i o wystąpieniu p. Cybulskiego, 
także ogródkowego aktora, w roli komornika Staro- 
święckiego w „Żydach."

Balet tutejszy tniał obecnie pracę nie m ałą: wpraw
dzie sylfidy warszawskie nie ukazują się już, od ja
kiegoś czasu na 3cenie, lecz cały ten personel skrzy
dlaty, codziennie prawie był zajęty wykonywaniem prób 
nowego wielce wystawnego baletu, p. t. Bogini Walhali. 
W  zeszły piątek odbyła się próba jeneralna, w kostju- 
macli, a wczoraj balet ten był dany po raz pierwszy. 
Pomówimy o nim oddzielnie w przyszłym foljetonie.

Znaczna część amatorów sztuk pięknych, zwiedza 
obecnie wystawę rzeźb p. Cyprjana Godebskiego, u- 
mieszczoną w sali ratuszowej na cel dobroczynny. W ie- 
dzeni ciekawością i zachęceni rozgłosem, jaki sobie p. 
Godebski już zdobył, za granicą nawet, poszliśmy zw ie
dzić tę wystawę. Jest to rzeczywiście zbiór dzieł nie
pospolitych, z których każde na swój sposób dowodzi 
znakomitego talentu snycerza, chociaż o ile nam wia
domo, p. Godebski dostarczył na tę wystawę, takie



rzędziu do tamowania przestępstw i wykrywania win
nych w kraju tutejszym, którym to narzędziem jest 
straż ziemska.

Na gubernją Suwałkską wyznaczona jest następu
jąca liczba tej straży : sztabs-oficer do szczególnych
poruczeń przy gubernatorze 1, oficer zapasowy 1, na
czelnik straży ziemskiej w mieście gubernjalnem 1, 
naczelników straży ziemskiej w powiatach 7, starszych 
strażników przy komendach straży ziemskiej 8, star
szych strażników rewirowych 38, młodszych strażni
ków 164, odkomenderowanych do straży ziemskiej na 
próbę 25. Na utrzymanie składu osobistego straży, 
według etatu, w 1873 r. wyznaczone było 39,930 ru 
bli; z tego wydano 38,907 rub. 27 '/a kop. Na roz
chody gospodarcze pod względem utrzymania straży 
wyznaczone było w 1873 r. 15,279 rubli; z tego wy
dano 14,286 rub. 65 kop. Przy straży ziemskiej gu- 
bernji Suwałkskiej było 34 konie.

Skład osobisty straży ziemskiej gubernji Suwałk
skiej zupełnie odpowiadał swemu przeznaczeniu. Dzia
łając pod kierunkiem gubernatora i bliższym nadzo
rem naczelników powiatu, cała strat, z bardzo małym 
wyjątkiem, odznacza się scisłem wykonywaniem w ło
żonych na nią obowiązków i niezmordowaną czynno
ścią. W skutku tej czynności, w ciągu 1873 r. w gu 
bernji Suwałkskiej w ykryła straż ziemska bezpośre
dnio 12,774 przestępstw i wykroczeń; dokonała poszu- 

. kiwań i wykryła winnych 9,425, w tej liczbie ujęła 
tułaczy i bez paszportów 1,989 osób.

* Dnia 9 (21) maja, w m. Łodzi spalił się spichrz 
zbożowy, ubezpieczony na 4,000 rub. Właściciel spi
chrzu Trul, poniósł 5,000 rub. straty w spalonych ru
chomościach.

— Dnia 23 kwietnia (5 maja) we wsi Nowinkach, 
gminie Ręcznie, w powiecie Petrokowskim, małoletnia 
dziewczyna włościańska pozostawiona w domu bez do
zoru, zapaliła na sobie odzież i wskutku poparzenia Się 
umarła.

— Dnia 25 kwietnia (7 maja), we wsi Głowie, w 
gminie Białej, w powiecie Brzezińskim, małoletni chło
piec włościański Franciszek W ieczorek, pozostawiony 
na dworze bez dozoru, przez nieostrożność wpadł do
studni i utonął.

— D nia 26 kwietnia (8 maja) we wsi Niezdarze, 
w gm. Ożarowicach, w powiecie Będzińskim, małole
tnia dziewczyna włościańska, Bronisława Jaskuła, po
zostawiona w domu bez dozoru, zapaliła na sobie o-
dzież i w skutku poparzenia sig umarła.

— Dnia 30 kwietnia (12 maja) w Szczercowskiej- 
Wsi, w powiecie Łaskim, małoletni syn parobka dwor
skiego, Tomasz Frąckiewicz, pozostawiony bez dozo
ru w polu przy rzece, wpadł do wody i utonął-

— Tegoż dnia, we wsi Łęczyskach, w gminie Sól- 
mierzycach, w powiecie Noworadomskim, małoletni syn 
młynarza Łapkomiera, Antoni, pozostawiony bez dozo
ru  przy stawie, wpadł do wody i utonął.

— Dnia 7 (19) maja we wsi Siemkach, w gminie 
Krzyżanowie, w powiecie Petrokowskim, chłopiec wło
ściański Antoni Krawczyński, lat 7 mający, przez nieo
strożność wpadł do stawu i utonął.

— Dnia 11 (23) maja, w m. Łodzi, na cmentarzu 
ewangielickim, niewiadomi złoczyńcy wyłamali kratg 
W grobie familijnym Fischera, i otworzywszy trumnę 
zdjęli białą suknię atłasową i trzewiki z niedawno zmar
łej kobiety z rodziny Fischera.

W I A D O M O Ś C I  M I E J S C O W E .
* Jarm ark wełniany. Od piątku dopiero plac ban

kowy zawrzał pełnym gwarom i ruchem jarmarcznym. 
Z przedłużonego terminu jarm arku, po strąceniu sobo
ty i niedzieli, niewiele pozostało do zwlekania ozasu. 
Jakoż w piątek sprzedano około 9,000 pudów. Nabyw
cami byli przeważnie fabrykańci krajowi, w części spe
kulanci, kupcy -zaś zagraniczni rezerwują się na resztę 
zapasów.

Ceny wprawdzie nie dorównywają zeszłorocznym, 
niewiele się wszakże różnią od cen tegorocznych za
granicznych jarmarków.

Na wełnę wysoko-cienką nie było wczoraj tranzak- 
cij; ten najwyższy gatunek absorbuje głównie przemysł 
zagraniczny, stanie się więc jeszcze ona sprzedażnym 
towarem w dniach następnych.

Za centnar cienkiej płacono od talarów 85 do 95.
Za średnio-cienką od talarów 65 do 75.
Za średnią od tal. 60 do 65.
Za ordynaryjną od tal. 55 do 60.
W  piątek przeważono wełny pud. 6,902 funt. 18, co 

z ilością poprzednio przeważoną wynosi pud. 42,789.
Znaczniejsze partje dostarczyli: hr. Józef Zamoyski 

ze Starej wsi, pow. Nowomióski, pud. 125; Gosiewski 
z Radlina, pow. Lubelski, pud. 115; Dembski z Przy-

tylko, drobniejsze utwory swego dłuta, które mogły 
bez wielkiej trudności zostać tu przewiezione. Dziś, gdy 
żłota epoka dla rzeźbiarstwa skończyła się na pozór bez
powrotnie, gdy nawet talenta takich mistrzów jak  Buona- 
ro tti, Leonardo i Bandinelli w epoce „odrodzenia,” lub 
dzieła późniejszych genjalnych snycerzy, jak  Canova i 
Thorwaldsen —nie potrafiły przywrócić rzeźbie, przed
wiekowego jej znaczenia— trudno wymagać, ażeby a r 
tysta chociażby i najwyżej utalentowany, mógł na tej 
drodze zasłynąć czemś nadzwyczajnem. W szelako p. 
Godebski, jest niezaprzeezenie jednym z najzdolniejszych 
rzeźbiarzy teraźniejszych a jego posąg Muzy, wykuty z 
białego marmuru z wieńcem na głowie i lutnią w ręku, 
(posąg ten acz w większym formacie, zdobi pomnik M oniu
szki), jak  również pomnik Zofji G. także w marmurze 
wyrobiony, obmyślane są na skalę wyższą i traktowane 
szeroko. Podobała się nam bardzo w tym pomniku 
grupa trojga dzieci. Pomiędzy wystawionemi w Ra
tuszu utworami Godebskiego, zwracają na siebie uwa
gę: marmurowe popiersie wieśniaczki ruskiej, w stroju 
mamki i popiersie włościanina ruskiego, widocznie pod
chmielonego nieco; w obydwóch tych popiersiach widać 
rysunek poprawny, czystość linji— a w pier wszem z nich, 
powabną miękość modelacji, uwydatniającej wszelkie pię
kności plastyki. W  ogóle, jedynym zarzutem jaki u- 
czynilibyśmy pełnemu talentu artyście, patrząc na pię
tnaście dzieł jego, zgromadzonych na wystawie— było
by wytknięcie zbyt rażącego zamiłowania jego w dro
biazgowych efektach i szczegółach wzorzystych, które 
sztuce plastycznej zgoła nie przystoją.

Na stałoj wystawie sztuk pięknych zwraca na sio-

bujewa, pow. Płoński, pud. 100; Graliński z Leszna, 
pow. Błoński, pud. 105.

Ogólne zebranie akcjonarjuszów  spółki jedwabni* 
CZej, w dniu 5 (17) b. m. sprowadziło do sali resursy 
obywatelskiej 31 współuczestników, reprezentujących 
198 akcji. P. Antoni Nagórny, jako prezes, zagaił po
siedzenie i zaprosił na asesorów pp. Rodkiewicza i 
W róblewskiego, oraz na sekretarza p. Władysława No
skowskiego i zawiadomił akcjonarjuszów o odstąpieniu 
praw wieczystej dzierżawy gruntów na Czystem; zy
skała z tego tytułu spółka około 6,000 rsr. Plantację 
zaś założono na Grochówie własności pp. Simona i Ste- 
ckiego, którzy ofiarowali spółce na lat kilka bezpłatnie 
grunt w używalność, gdzie już około 2,000 drzewek 
zasadzono. Ponieważ szczegółowe sprawozdanie ogło
szone było drukiem, a nadto wybrana komisja rewizyjna 
już tak rachunki jako też wnioski na posiedzeniu mające 
być rozbieranemi, przejrzała i oceniła, zatem dyrektor 
p. Józef Sikorski zawezwał p. Makowieckiego do od
czytania tej opinji, na zasadzie której zgromadzenie 
przyjęło jednomyślnie wnioski: 1) zatwierdzenia rachun
ków; 2) zatwierdzenia planu działań w celach szerze
nia jedwabnictwa w kraju.

Po rozprawach nad rozmaitemi wnioskami, prezes 
odczytał wniosek zarządu, odnoszący się do nowych 
nabywców akcyi, aby takowi nie byli zmuszeni do o- 
płacania przy nabyciu procentu za lata ubiegłe.

Wniosek ten jednomyślnie uznano za słuszny i spra
wiedliwy i w tej mierze pozostawiono swobodę zarzą
dowi postarania się u władzy o zmianę tego paragrału 
ustawy.

Na tern posiedzenie zakończono.
Spółka jedwabnicza po smutnem przejściu finanso- 

wem, które jak  wiadomo o mało co nie przyprawiło ją  
o ostateczną likwidację, posiada razem majątku rub. sr. 
5,862 kop. 34, z której to sumy rs. 1,357 kop. 8 go
tówką znajdują się w kasie warszawskiego Towarzy
stwa wzajemnego kredytu. Pozostała część funduszu 
ulokowaną jest u barona Tomasza D angla i w nale
żnościach zabezpieczonych hypotecznie na gruntach 
sprzedanych na Czystem. Inwentarz reprezentuje war
tość rsr. 144 kop. 85.

Przychód od dnia 17 lutego to jest czasu ostatniego 
zebrania ogólnego, decydującego dalszy byt Spółki, do 
dnia 1 czerwca wynosił rs. 1,701 kop. 46, rozchód zaś 
344 kop. 38; pozostaje więc powyższa suma rsr. 1,357 
kop. 08, znajdująca się na rachunku przekazowym w 
Towarzystwie wzajemnego kredytu.

* Urząd Loterji podaje do wiadomości, iż ciągnienie 5 
klasy 124 loterji klasycznej, stosownie do planu tejże lo 
terji, w dniu wczorajszym odbywało się w dalszym ciągu. 
Z odciągniętych zaś 650 numerów w sobotę, znaczniej
sze wygrane padły na Numera następujące: Nr. 5,183 
wygrał 8,000 rs., Nr. 15,129 2,500 rs., Nr. 1,758 
1,000 rs., Nra: 8,829 i 12,147 i po 500 rs.; a N-ra; 
6,519, 11,757, 16,121 i 22,112 po 200 rs. Pozostałe 
zaś w kole Numera przez ich przeliczenie w dniu 
9 (21) Czerwca b. r. poczynając od godziny 10-ej z 
rana sprawdzone zostaną.

Następnie Tabella wygranych zaraz po wyjściu 
z druku dla wiadomości wszystkich w Loterję Llasy- 
czną grających przy Dziennikach W arszawskich d o 
łączoną zostanie.

W  końcu nadmienia się, że ciągnienie 1-ej Klasy 
125 Loterji Klasycznej odbędzie się w dniu 28 i 29 
lipca (9 i 10 sierpnia) b. r.

* Warszawska Gazeta Policyjna samieszcza następujący

wypadek miejski:
—  W  piątek 6 (1 8 )  czerwca, za rogatką Jerozolimską, 

Wawrzeniec Sormolin, Żołnierz lejb-gwardji pułku Wołyńskiego, 

niebaczny na przestrogi stróża miejscowego, kąpiąc się w gliniance 
utonął i chociaż zaraz wydobytym został, do życia go jednak nie- 
przywrócono.

I INKKOH GUBRRNIJ.
* W Moskiewskich Wiedomostiach zamieszczony zo

stał następny telegram  z Tium eniu, z d. 29-go maja:

bie uwagę zwiedzających prześliczny krajobraz mor
ski p. Ajwazowskiego, słynnego szeroko i rzeczywiście 
znakomitego malarza rosyjskiego. Oprócz przepysznej 
techniki— wybornego rysunku i wielkiej znajomości per
spektywy—krajobraz ten nosi na sobie tę cechę głębszej 
poetyczności jaką się odznaczają wszystkie znane nam 
p. Ajwazowskiego prace; morze, jak: zawsze w jego o- 
brazach jest szczytem doskonałości. Z portretowego 
malarstwa, w najwyższym stopniu godne są uwagi: 
„Dwoje dzieci” Horowitza. Mogłyby/ one przyozdobić 
każdą wystawę.

Zakończymy ten dział artystyczny, w dzisiejszym 
feljetonie, zwrotem do teatrzyków ogródkowych, które 
w tem lecie rozwijają niepospolitą działalność. Obecnie 
liczbę ich pomnożył jeszcze czwarty — w Alkazarze, 
gdzie osiedliła się trupa artystów niemieckich, która 
rozpoczęła szereg swoich przedstawień, odegraniem 
„Preciozy," dramy bardzo starej choć napisanej dobrze 
Z polskich trup ogródkowych, najwięcej działalności 
rozwija towarzystwo p. Trapszy w Alhumbrze, gdzie co
raz nowe a często nieznane całkiem publiczności tu tej
szej, pojawiając się sztuki. Sym patyczna artystka pa
ni Siennicka nie przestaje zbierać zasłużone daniny o- 
klasków. Jest ona sympatyczna i pełna wdzięków we 
wszystkiem cokolwiekby grała; i w „Pięknej Helenie” 
i w „węgierskim huzarze Stefanie", (szczególnie kiedy 
ukazuje się jako premjer świewaków w 3-im akcie), w 
roli Kamilli, w sztuce „Ostrożnie z ogniem” i w roli 
wieśniaczki Bulotty („Sinobrody”).

Teraz, od muzyki, rzeźby i teatru, przejdźmy na 
pole faktów praktycznych, które jednakże powszechny

    ■

„Przybył tu nowy jenerał-gubernator Syberji zaoho- 
dniej jenerał-ad jlltau t Kaznakow. Na wezwanie no
wego naczelnika kraju, aby utworzyć gimnazjum, tutej
sza gmina miejska odpowiedziała z zupełną gotowością. 
Tegoż samego dnia, przez składkę z podpisów, zebra
no ofiar trzydzieści tysięcy, a kupiec Podarujew o- 
świadczył życzenie wybudowania własnym kosztem 
gmachu dla gimnazjum".

* Czasopismo Sowreniennyja Izwiestja podaje nastę
pne szczegóły o burzy  W Tule, 17-go maja. O godzi
nie 12-ej w oddaleniu usłyszano głuchy odgłos g ro 
mu, poraź pierwszy dopiero rozlegającego się w na
szej okolicy. Z połuduio-zuehodu wszczął się silny 
rwiący wicher, który szybko przypędził nam chmurę 
z burzą. Rozwiązała się ona nagle silnym i dużym 
gradem wraz z deszczem trwającym co prawda nie dłu
go, lecz i w tak krótkim czasie zostawił on po sobie 
smutne ślady zniszczenia. W  ciągu dziesięciu minut nie 
rozeznać nie można było: zaczęło się prawdziwe skoń
czenie świata, słychać było tylko jakieś huczenie, szum, 
stuk, śród którego grad , wielkości gołębiego ja ja  ni
weczył do szczętu wszystko co się trafiło na jego dro
dze. Trawa wbitą i ściętą została, z drzew postrąoa- 
ne młode liście, kwiaty i całe gałęzie; szyby porozbi
jane były w drobne kawałki lodowatemi kultni, które 
wpadały do izb przez wybite okna, szerząc postrach i 
popłoch środ przerażonych mieszkańców. Na szczę
ście to groźne zjawisko atmosferyczne nie trwało d łu 
go; grad zastąpiony został ulewnym deszczem, który w 
kilka minut pokrył ulice całą masą wody. Starzy mie
szkańcy me pamiętają tak wielkiego gradu.

* Z Morszańska, gub- tam bowskiej. Podług doniesień 
Mosk. Wiedom., ocalało tu od pożaru tylko 30 domów, 
położonych w pobliżu wału, przy rogatce Szackiej. 
Dorosłych i dzieci spaliło się około 100 osób. Ogień 
zniszczył także katedrę, inne cerkwie i więzienie. Spło
nęło mnóstwo zboża, kaszy i innych towarów. P ra 
wie wszyscy mieszkańcy pozostali bez dachu i osiedlili 
się, niektórzy obozem przy stacji drogi zelażnej, wię
ksza zaś część rozlokowała się po najbliższych wsiach 
podmiejskich, lub rozjechała się po rozmaitych mia
stach. Dnia następnego po otrzymaniu wiadomości 
o pożarze, z miast najbliższych Tambowa i Riazania, 
wysłano zboże dla rozdania pogorzelcom, a oprócz te
go w Riazaniu, Tambowie i Kołomnie, pomiędzy han
dlującymi i innymi zamożniejszymi ludźmi otwarte zo
stały składki dobrowolne na korzyść pogorzelców, i ze
brano już znaczną kwotę. Poczta tymczasem pomieści
ła się w wagonach, na stacji drogi żelaznej, a dla sta
cji telegraficznej wynajęto jeden z domów ocalałych, 
za cenę nader wysoką. Przestrach w mieście jest po
wszechny.

0 ile możua najlepsze urządzenie straży  ogniowej 
W m iastach stanowiło przedmiot szczególnej troskliwo
ści Ministerstwa Spraw Wewnętrznych. Przedewszyst- 
kiem zwrócono uwagę na brak narzędzi ogniowych i 
potrzebę zaopatrzenia miast w porządnie uorganizowa- 
ne tabory ogniowe. Na pokrycie niezbędnych w tym 
przedmiocie rozchodów, wyznaczono miastom, w razie 
niedostateczności własnych ich funduszów, zapomogi 
z będącego do rozporządzenia M inisterstwa kapitału 
asekuracyjnego, z zastrzeżeniem, aby urządzony w taki 
sposób tabor ogniowy utrzymywany był w porządnym 
stanie kosztem funduszów miejskich. Zarazem nie 
spuszczano z uwagi, że samo urządzenie taboru ognio
wego nie byłoby dostateczne bez odpowiednich środ
ków pomocniczych, a w szczególności, bez zapewnienia 
dogodności mniej lub więcej szybkiego otrzymywania 
wody w razie pożaru. Zwróciwszy na to szczególną 
uwagę zwierzchności gubernjalnych i zarządów miej
skich, Ministerstwo, przy wyznaczaniu zapomóg z po- 
mienionego źródła, brało na rozwagę także wydatki, 
wymagane w niektórych miastach i na urządzenie wo
dociągów; ale zapomogi tego rodzaju, z samej właści
wości rzeczy mające być dość znaczne, mogły być u- 
dzielane nielicznym miastom, odpowiednio do miej
scowych warunków, a nawet i sam kapitał, z ustaniem 
w 1868 r. określonej na rzecz miast składki od ubez-

interes budzą w tej chwili.
Jednym  z takich faktów jest jarm ark wełniany.
Zwieziona dość późno, wymyta dość pięknie, kupo

wana dość opieszale, a płacona niżej od cen zeszłoro
cznych, wełna na tegorocznym jarm arku, zawiodła na
dzieje rolników naszych. W prawdzie w następnyoh 
dniach, zwłaszcza od zeszłej środy, ruch targowy na 
placu wełnianym powiększył się znacznie, a nawet i 
ceny, zwłaszcza na wysokie gatunki wełny wzrosły 
cokolwiek—lecz w ogóle, jarm ark tegoroczny uważa
ny jest przez ogół producentów za niekorzystny dla 
nich—i dla tego to pewnie znaczna ich część, zaraz po 
sprzedaży wełny, odjechała do domu, ażeby nie zosta
wić w W arszawie procentu od wziętej gotówki. Już 
to rok bieżący nie jest pomyślnym dla obywateli wiej
skich. Oprócz nizkich cen za wełnę, grozi im gorsza 
jeszcze obniżka cen na zbożu, które w tej chwili już 
niektórzy bardziej potrzebujący, poprzedawali na pniu.

W  przeszłym miesiącu upłynął rok cały od chwili 
uorganizowania się komitetu do założenia osad rol
nych dla nieletnich przestępców. Otóż komitet ów, 
którego członkowie główni, z prezesem na czele, od
znaczyli się nie tylko nadzwyczajną gorliwością i g run
towną .znajomością rzeczy, lecz dali nawet dowody 
prawdziwego poświęcenia się, uznali za stosowne za
prosić osoby, które los nowej instytucji hum anitar
nej żywo obchodzi, dla zwiedzenia budowli wzniesio
nych już w Studzieńcu, gdzie przyszłe osady istnieć i 
rozwijać się będą. Otóż, o ile widzimy ze sprawoz
dań ścisłych, dopełniouych na miejscu, wszystko tam 
już jest całkiem gotowe na przyjęcie młodych pensjo-

pieczonych majątków, nie przedstawiał do tego możności; 
kapitał ten, z powodu dokonanych rozchodów, obecnie 
jest bardzo nieznaczny. Dalej, zważywszy, że w spra
wie urządzenia wydziału ogniowego, przy uorganizo- 
wanych taborach ogniowych i przy dogoduem otrzy
mywaniu wody przy pożarach, powinuy być także i 
porządnie uorganizowane straże ogniowe i że dobra 
organizacja wydziału ogniowego, mając na celu zabez
pieczenie majątku ludności miejscowej, najbliżej doty
czy interesów każdego z obywateli, a zatem całej gmi- 
ny miejskiej, Ministerstwo niejednokrotnie wskazywa
ło naglącą konieczność ustauowiunia—dla uzupełnienia 
i wzmocnienia istniejących środków do gaszenia poża
rów—gminuyoh straży ogniowych, czyli ochotniczych 
towarzystw ogniowych z miejscowych mieszkańców, 
z zastrzeżeniem, aby działalność tych straży i towa
rzystw zgadzała się z wymaganiami uwagi do art. 1 
ust. ogn. (w prz.edł. 1863 r.), wyjaśnionemi w okólni
ku Ministerstwa z 27 marca 1868 r. A- 55.

W latach po 1860 r. urządzenie ochotniczych towa
rzystw ogniowych, znalazło poparcie właściwie w mia
stach guberuij nadbałtyckich, w których w tym okre
sie, Ministerstwo Spraw Wewnętrznych upoważniło 
zakładanie tych Towarzystw, na podanie zwierzchności 
gubernjalnych i ludności miejscowej, popieranych w 
szczególności przez byłego janerał-gubernatora, jene- 
rał-adjutanto Szuwałowa w miastach Rydze, Mitawie 
Tukkumie, Jakobsztacie, Fridriohsztacie, Bausku i Ha- 
senpocie. W ostatnich zaś czasach, mysi o podobnyeh 
Towarzystwach znalazła zastosowanie w niektórych 
miastach gubernij przyległych do gubernij nadbałtyc
kich, a mianowicie Witebskiej i Pskowskiej.

Pierwsze z ostatnich towarzystw ogniowych w po
miecionych dwóch gubernjach, założone było w m. 
Witebsku. Główne podstawy ustawy tego tow arzy
stwa są następujące:

1. Członkiem Towarzystwa może być każdy, nie
poszlakowanego prowadzenia, dorosły (co najmniej 18 
lat) mieszkaniec miasta, przyjmowany do składu tako
wego za decyzją rady i na dowód tego że będzie speł
niał wkładane nań przez Towarzystwo obowiązki, pod
pisuje przy swem wejściu ustawę Towarzystwa i dyscy
plinarne i inne służbowe jego przepisy.

2. Członkowie towarzystwa dzielą się na dwie ka- 
tegorje: jedni osobiście są czynni przy pożarach, dru
dzy uczestniczą w jego działalności za pomocą ofiar 
materjalnycb, składając do kasy towarzystwa 1 rub. 
przy wejściu i 3 rub. rocznie.

3. Na czele zarządu towarzystwa znajduje się ra 
da z 6 członków, po trzech z każdej kategorji człon
ków. Członkowie rady wybierani są przez ogólne ze
branie członków. Oprócz tego, stałym członkiem ra 
dy jest naczelnik ochotników.

4. Rada a) decyduje sprawienie dla towarzystwa sika
wek i innych narzędzi Ogniowych; b) zatwierdza na
czelnika, ochotników i dwóch jego pomocników; c) 
zatwierdza instrukcje dla działalności wchodzących do 
składu towarzystwa osób; d) w końcu każdego roku 
składa ogólnemu zebraniu członków sprawozdania z je
go działalności. Interesa decydują się w radzie pro
stą większością głosów.

5. Członkowie towarzystwa osobiście czynni przy 
pożarach zostają pod przewodnictwem oddzielnego na
czelnika; noszą przy sprawowaniu swych obowiązków 
jednostajną odzież, zajmują się niezbędnemi dla straży 
Ogniowej ćwiczeniami i dzielą się na następujące od
działy, zarządzane przez naczelników : ą) oddział 
przy narzędziach ogniowych (to jest ludzie działający 
rękawami i pompujący), b) oddział zarządzających 
sikawkami; c) oddział do ratowania ludzi i mienia; 
d) oddział do rozwalania budowli ; e) oddział wo
ziwodów; f) oddział do czuwania nad porządkiem.

6. Rozdział obowiązków pomiędzy członków zale
ży od naczelnika ochotników, za porozumieniem się z 
naczelnikami oddzielnych komend; członkowie zaś od
działu do ratowania ludzi i majątku, którzy powinni 
być z ludzi najzręczniejszych, przed wejściem do tego 
oddziału podlegają próbie w obec oddzielnej komisji, 
składającej się z pomienionych naczelników i jednego 
z członków oddziału i wybierają się z osób, które

narzy, którzy w tym zakładzie, modlitwy i pracy, bę
dą mogli, na łonie ciohej natury, odrodzić się moralnie 
i wyjść z tamtąd jeszcze użytecznemi członkami społe
czeństwa przeciw prawom którego wykroczyli, może 
bezwiednie nawet, pod wpływem złych przykładów i 
zaniedbanej kultury umysłowej.

Zakończymy dzisiejszy fejleton sprawozdaniem z naj
świeższego faktu. Oto w zeszły czwartek w Dolinie 
Szwajcarskiej, odbył się koncert na benefis dyrektora 
orkiestry tamtejszej p. Fliegc. Program  tego koncer
tu złożony był z trzech części: Pierwszą zapełniały 
wyłącznie utwory R. W agnera, z któremi, rzec możDa, 
pierwszy p. Fliege zapoznał gruntowniej ogół publicz
ności warszawskiej; druga składała się z dzieł tutej
szych kompozytorów; w trzeciej zaś odegrano Noc 
letnią Mendelsohna i tercet z opery Glinki „Życie za 
Cesarza.”

Publiczność, jakby dla uczczenia benefisanta i 
okazania mu żywej sympatji zgromadziła się tak tłu
mnie iż w całym ogrodzie, literalnie nie było jedne
go miejsca wolnego — oklaskom i przywoły waniom p. 
Fliege, nie było końca.

Słyszeliśmy, że w ogrodzie Doliny, dyrektor konser- 
watorjum warszawskiego p. Apolinary Kątski, zamie
rza niebawem, urządzić wielki koncert, wykonany przez 
elewów konserwatorjum i przez młodą orkiestrę wykształ
coną w tej instytucji. W roku przeszłym koncerta 
młodej orkiestry, odbywane także w Dolinie, robiły 
efekt Tym razem, koncert wspomniony wyżej, ma słu
żyć do zebrania funduszów na zasiłek dla zdolnych a 
niezamożnych uczniów konserwatorjum.



W ynurzyły życzenie wejścia do oddziału,
7. N aczelnik ochotników, w ybierany na równi z 

innym i urzędnikam i, przez większość uczestników  to 
warzystwa na jedeu  rok, jest bezpośrednio rozporzą
dzającym  na pożarze; ale nie może przym uszać człon
ków do działań jaw nie  niebezpiecznych d la  życia, zw ra
cając się w takim  razie do osobistej odwagi ochotni
ków . Dowodząc ochotnikam i, podlega w swych dzia
łaniach na pożarze rozporządzeniom  i wskazaniom gu 
bernatora i naczelnika policji miejscowej.

8. K ażdy  naczelnik osobnego wydziału lub  od
działu powinien starać się o porządny stan swego wy
działu i znajdujących przy nim przyrządów  ogniowych, 
odbyw ając o ile można najczęściej ich rewizję i za
wiadamiając zeugm istrza o dostrzeżonych nieporząd
kach dla ich popraw ienia.

9. Zeugm istrz ma głów ny nadzór nad wszystkiemi 
należącem i do tow arzystw a i powierzonemi mu na rzę 
dziami ogniowemi i prow adzi inw entarz całego m ienia 
tow arzystw a, jeden  egzem plarz k tórego powinien znaj
dować s>ę w aktach rady.

10. P rzy  tow arzystw ie powinien być lekarz, obo
wiązany znajdować się na każdym  pożarze, d la  udzie
lania w razie potrzeby pomocy.

11. K ażdy członek tow arzystw a uczestniczący w 
jego  działalności pracą osobistą, obowiązany jest na 
dany sygnał pożarny, bezzwłocznie stawić się na o zn a
czone miejsce zbiorow e i podczas działań tow arzystw a 
na pożarze spełniać bezopornie rozkazy rozporządza
jących, którzy  działają w edług rozkazów naczelnika 
ochotników. P rzy  w yjeździe z miasta, członkow ie 
tacy powinni zawiadom ić o tern bezpośredniego swego 
naczelnika.

12. Za szczególne odznaczenia się, członkom  m ogą 
bvć wyznaczane, na przedstaw ienie naczelnika ochotni
ków, za decyzją rady , nagrody  pieniężne lub  inne za
chęty, ja k  naprzykład  ogłoszenie w gazetach i t .  p.

Założenie tow arzystw a witebskiego było upoważnio. 
ne przez M inisterstwo Spraw  W ew nętrznych w lis to 
padzie 1872 roku, czasowo w kształcie próby, z za
strzeżeniem, żeby zwierzchność gubern jalna zawiadom i
ła  t  czasem o rezultatach przedsięwzięcia tego środka 
pod względem ogniowym. W  połowie zaś roku  zeszłe
go gubernato r w itebski doniósł M inisterstwu, że tow a
rzystwo to, swemi działaniam i i gorliw ością przy ga
szeniu pożarów zjednało sobie powszechną życzliwość 
i poważanie. Zebrało się 45 czynnych (na pożarach) 
członków; ale jest nadzieja, że liczba ta powiększy się; 
w ogóle zaś je s t członków 118. D la osiągnięcia jedno- 
stajności w odzieży, członkowie czynni przybrali so
bie następujące m undury: pantalony i koszula z płótna 
żaglow ego, szeroki pas skórzany, d ługie buty i kask 
mosiężny, który  zresztą przyw dziew a się ty lko na po
żary, na m ustry zaś czyli ćwiczenia członkow ie sta 
wiają się w furażerkach. C ały kostium (bez kasku), 
kosztujący około 25 rub., nabyty został z własnych 
funduszów członków i ten rozchód nie jest dla nich 
uciążliwy. P rzy  tem gubernato r przysłał fotografje 
straży ochotników, zdjętą podczas m ustry.

N astępnie na podobnych podstaw ach, upoważniono 
założenie ochotniczych tow arzystw  ogniowych w m ia
stach: D ynaburgu , M ielk ich-Ł ukach, Porchow ie, Opo- 
ozku, Iłże wie, Kotelniczu i innych.

* P od ług  doniesienia Techniczeskaho Zbornika (w art. 
„T ytuń i jego  historja”), w Rosji w 1850 roku p ro 
dukow ano od dwóch do dwóch i pół miljonów padów  
tyton iu , przywóz zaś tytoniów zagranicznych wynosił 
średnią cyfrę około 170,000 pudów. Później już, w 1870 
roku, jedna fabryka M ńllera  przygotow yw ała 40,000 
pudów tytoniu , 40 miljonów sztuk cygar i 114 m iljo
nów sztuk papierosów , na sumę 1,150,000 rub. Z in 
nych fabuyk tabaeznych, co do rozm iarów  produkcji, 
porządkiem  kolejnym  idą za M ullerem ; K raft, B ostan- 
dżogło, K ronenberg , Laferm e i M usatow.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
* K om isja do praw konstytucyjnych roztrząsająca 

praw o wyborcze, przyjęła ważna popraw kę p. F e rry  
dążącą do uświęcenia swobody kandydatów  w obja
wianiu ich opinij politycznych, podczas trw ania walki 
wyborczej.

* Cesarz Franciszek  Jó ze f oznajm ił przed kilku 
dniam i deputacji przybyłej z B ukow iny, iż stanowczo 
nie może przedsięwziąść wycieczki, jaką  zam ierzał 
wykonać do tej prowincji i do G alicji. Cesarz oświad
czył szczerze, iż fundusze listy cywilnej nadwerężone 
znacznie w tym roku przez koszta podróży do D alm a
cji, zniewalają go do czasowego zaniechania zam iaru, 
jak i byłby w ykonał chętnie i że z drugiej znów strony, 
w skutek obecnego położenia ekonomicznego, nie chce 
żądać kredytu  dodatkow ego od parlam entu. Augs- 
burger Zeitung czyni uwagę, że świat giełdow y i p rze
m ysłow y w A ustrji, k tóry  co trzy  dni odnosi się do 
skarbu o subsydja, powinien brać przykład  ze swego 
m onarchy.

* K am panja wyborcza odbywa się spokojnie w W ę
grzech i byłoby do życzenia, ażeby takiż spokój trw ał 
podczas samego głosow ania, k tó re  ja k  wiadomo, b ar
dzo często bywa zaburzane przez krw aw e sceny i przez 
piaw dziw e bitwy pomiędzy w yborcam i. Ze świeżych 
i najbardziej ciekawych wypadków teraźniejszej karn- 
panji wyborczej, zasługuje na uw agę mowa p. K olo- 
mana G hyczy, m iana w obeo wyborców z K om orna.

y y m inister skarbu, k tó ry  zdaw ał się zniechęconym  
„a zawsze do życia publicznego, z powodu gorzkich 
zawodow jak ich  doznał w ostatnich chw ilach swojego 
urzędow ania 1 to zaraz po niezmiernej popularności, 
którą się cieszył z początku, postanowił b y ł  n i e  d o 
m agać się nigdy odnowienia swego mandatu. J e d n a k 

że oznaki szacunku i sym patji, jak iem i go udarow ano 
szczodrze w ostatnich czasach, nakłoniły  go do w yrze
czenia się powziętego zam iaru. W  mowie w ypow ie
dzianej do swoich wyborców, k ład ł on nacisk na en er
giczność i patrjotyzm  m inisterstw a teraźniejszego, k tó 
re, w edług jego  zdania, pozw alają spodziewać się do
brej adm inistracji i porządnie ułożonego budżetu. T a 
kie pochw ały oddawane swoim następcom, taka p ra 
wość i bezinteresowność, powiększą bardziej jeszcze 
szacunek, jak i p. G hyczy posiada u swoich w spółzaw o
dników.

G azety  m adryckie podają jeszcze następujące 
szczegóły o spisku przeciw ko królow i Alfonsowi. Spi
sek ten m iał na celu, jak  zapew niają, strącenie z tro 
nu A lfonsa X II . W M adrycie krążyły  najrozm aitsze 
pogłoski o środkach, za pomocą których spiskowcy 
sponziewali się osiągnąć swój oel. Zapewniano n a 
p rzykład , że liozyli oni na 4 bataljony arraji środko
wej, tej samej, k tóra  pierw sza ogłosiła A lfonsa X II . 
W arm ji tej obiecywano żołnierzom  skrócenie term inu 
ich służby, oficerom zaś niższych stopni—awanse. Uo 
się tyczy politycznej barw y tego spisku, wszyscy, na 
podstawie nazwisk zamięszanych do niego osób, zape- 
wniają, że na jeg o  czele stał krańcow y odcień stron
nictwa radykalnego. Je n e ra ł Ilid a lg o , aresztow any 6 
czerw ca—jest tym  sam ym , m ianowanie k tórego przez 
gabinet Zorilli gubernatorem  wojennym jednej z pro- 
wincij spowodowało dym isję w szystkich oficerów a rty - 
lerji i dało początek zupełnej dezorganizacji arm ji 
hiszpańskiej. A rty le rja  nie m ogła mu darow ać roli, 
jak ą  odegra ł w jednym  z spisków Prim a, wdarcia się, 
na czele zbuntow anych żołnierzy do koszar S an-H il, 
22 czerwca 186(3 roku. W iadomo że żołnierze wy
rżnęli natenczas k ilku oficerów. D otąd nie można jesz
cze sprawdzić w iarogodności podawanych o spisku 

szczegółów  i określić czy miał charak te r groźny; w ia
domo na pewno ty lko to, że spisek został w ykryty i 

i w czas przerw any.
* Donoszą z L ogrono  pod d. 16 czerwca, że siedm iu

set jeńców  karlistow skich zostało wymienionych za 
takąż samą liczbę żołnierzy liberalnych; jeńcy  lib e ra l
ni znajdowali się w stanie opłakanej nędzy; ja k  się 
zdaje, cierpieli srog i niedostatek podczas swej niewoli 
w Estelli.

.* P rzyłączenie wysp F id ji do korony brytańskiej, 
ja k  powiada Memorial diplomatique, było nader pom yśl
nym faktem  dla tych wysp, przynajm niej ze stanow i
ska finansowego. D ochody w trzech ostatnich m iesią
cach roku  zeszłego, nie tylko pokry ły  w ydatki, lecz 
naw et dały  dość znaczną przew yżkę,—fakt dotychczas 
uieznany w finansach Polinezji. K on trabanda, p row a
dzona w najrozleglejszyoh rozm iarach, zaczyna powoli 
zmniejszać się i cła w pływ ają z wielką regularnością. 
L ecz z drug ie j strony nadchodzą niepom yślne wiado
mości o sanitarnym  stanie m ieszkańców. C horoby, 
sprow adzone przez E uropejczyków , robią straszne spu
stoszenia, pośród miejscowej ludności. D wóch, z g łó 
w nych wodzów, Savenata i R ivota, s ta ły  się już ofiarą 
tych chorób. P ierw szy z nich słynął jako  najzdolniej
szy człowiek ze swego plem ienia, k tóry  nie uw ażał 
zręcznej kradzieży za czyn godny pochw ały. D rug i 
był zupełnie dzikim  i uznano za właściwe wydalić go 
z okręgu będącego pod jego  zarządem , w sku tku  li
cznych kradzieży i rozbojów popełnionych przezeń 
w okręgu. O baw iają się, żeby szybkie zmniejszanie 
się ludności wysp F id ji nie powiększyło się jeszcze 
w skutku tych chorób i nie przeszkodziło rozwojowi 
pomyślności na tych wyspach.

* Piszą z K onstantynopola pod d„ 16 czerwca: B a
ron H irsch zaw iązał znowu uk łady  z rządem  tureckim  
w celu poddania pod sąd polubow ny rozstrzygnięcia 
ich sporu; następnie pojechał do W iedn ia  w tow arzy
stwie w ybranych przezeń sędziów polubownych h ra 
biego Prokesch, profesora K rem era  i p. O stin .

* Z  A ten donoszą pod datą 16 czerwca, że apokoj- 
ność publiczna trw a ciągle i najzupełniej i że wszel
kie przeciwne w ieści pozbawione są całkiem  zasady.

Telegram y z gazet zagranicznych.

* Wersal, 18 czerwca Na dzisiejszem posiedzeniu 
Zgrom adzenia N arodow ego, deputow any L o rg eril (z 
krańcow ej praw icy) zapytyw ał się m inistra spraw iedli
wości D ufaure’a, o zniknięcie trzech poufnych listów 
prokuratora  jenera lnego  w R ennes do byłego m iniśtra 
sprawiedliwości Tailhanda. D ufaure oświadczył, że po
lecił wyprowadzić śledztwo co do usunięcia tych listów 
dla w ykrycia sprawcy. Ju tro  sędzia śledczy będzie s łu 
chał w tym  przedm iocie p. Foacher C areil (k tó ry  po
przednio był kandydatem  lewicy w departam encie C o
tes du N ord), albowiem p. F oucher C areil oświadczył 
iż pomienione listy oddał sprawozdawcy komisji, Choi- 
seulowi.

* Paryż , 19 czerwca. Urzędowo zakom unikowany 
arty k u ł dziennikow i L a  Presse oświadcza, że rząd ma 
stanowcze postanowienie zapewnienia poszanowauia is
tniejącym  instytucjom  prawnym , za pomocą całej po
wierzonej mu władzy.

* Wiedeń, 11 czerwca. Cesarz przyjm ow ał na uro- 
czystem posłuchaniu nowom ianowanego am basadora frau- 
cuzkiego, hrabiego V ogue, k tó ry  doręczył mu swe l i ' 
sty w ierzytelne.

* R zym , 17 czerwca. D eputow ani lewicy, którzy z a 
powiedzieli, że usuną się z izby, cofnęli swoje ośw iad
czenie. Słychać, źe po dzisiejszem posiedzeniu izby 
deputowanych nastąpi je j odroczenie.

M a d r y t ,  1 8  czerw ca . W e d ł u g  n a d e s z ł y c h  d o  r z ą d u

wiądomości, dowódca karlistów D orregaray , kazał a re 
sztować 4 oficerów karlistowskich, pom iędzy którym i 
znajdują się obydwaj Cucalowie.

* Madryt, 19 czerwcu. M artinez Campos przekroczył 
E b ro  i będzie dalej prow adził swe działania wspólnie 
z Jovel larem.

* Bukareszt, 18 czerwca. K siążę K aro l zatw ierdził 
w ybór m etropolity M ołdaw ji, Palineka, na m etropolitę  
i prym asa R um unji. Izba po trzy  dniowych rozpraw ach, 
znaczną większością przyjęła p ro jek t adresu, oświad- 
czającego zupełne zaufanie izby dla gabinetu.

* Londyn, 18 czerwca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
izby gmin wniósł deputow any Thos. Eustace Smith re 
zolucję, w edług której m iały być odrzucone rozpraw y 
szczegółowe nad projektem  do praw a dotyczącego że
glugi statków  kupieckich, ponieważ p ro jek t ten jest 
niedostateczny, staw iając w lepszem położeniu statki 
obce niż angielskie. Prezes urzędu handlow ego oświad
czył się przeciw ko tej rezolucji, k tóra  została cofnięta 
i izba przystąpiła do rozpraw  nad projektem  do prawa.

Londyn, 19 czerwca. Na wczorajszem posiedzeniu 
izby gmin, C ork wspomniał o 9 artykule  trak ta tu  p a ry z - 
kiego z 1856 r. i o obecnem położeniu Turcji w sto
sunku do interesów A nglji. C ork prosił gabinet o za
kom unikow anie korespondencji pomiędzy A nglją  a 
Turcją, w przedm iocie niew ykonania hat-hum ayum , m e
m orandum  i okólnika Fuad-paszy  z lipca 1867 roku, 
I o kilku mówcach, którzy mówili o planach w ykona
nia hat-hum ayum , podsekretarz stanu do spraw zag ra 
nicznych, B ourke, oświadczył, że nastąpi ogłoszenie ż ą 
danej korespondencji pomiędzy A uglją  a T urcją. B ourke 
uw ydatnił, że lu r c ja  w w ewnętrznym  zarządzie ma do 
przezwyciężenia większe trudności niż inne mocarstwa, 
lu rc ja  jed n ak  od 40 lat sta ra ła  się spełnić swe zobo
wiązania względem angielskich posiadaczy obligacij 
tureckich. Rząd angielski popierał nieurzędownie po
siadaczy obligacij. Rząd niem a zam iaru odstąpić od 
tej zasady.

- .       _

K o n  espondent paryzki Gazety Kolońskiej w liście 
z dnia 16-go czerwca, podaje następny opis w y śc ig ó w , 
odb ytych  o wielką, nagrodę m iasta Paryża, w niedzielę, 
6-go czerwca, na polu Longcham ps, w lasku B uloń- 
skim  : „D ziś, na L ongcham ps, w lasku Bulońskim ,
odbyły się w ielkie wyścigi o nagrodę sto tysięcy fran 
ków, w po lon ie  — od rady  m unicypalnej byłej stolicy 
i wielkich kom panij d róg  żelaznych. W yścigi te, które 
zawsze interesow ały paryżanów, ponieważ rzecz w nich 
idzie o to, czyje konie wezmą gorę — angielskie czy 
francuzkie, zw abiły w roku bieżącym, na pole L o n g 
champs, więcej tłum u niż kiedykolw iek. Cudzoziem 
ców i prowinojalistów zjechało się także daleko wię
cej, niż zazwyczaj, i d la tego wyścigi św ietnością i 
wspaniałością przew yższyły wszystko, co widziano w 
tym  rodzaju za cesarstwa. O d godziny 12-ej w po
łudnie  1 aryż opustoszał zupełnie, i nigdzie nie można 
było dostać powozu. I  wczoraj, i onegdaj, osoby wy
najm ujące powozy wcześniej, płaciły za takow e od 60 
do 100 franków , a dziś cena ich podniosła się do 200 

300 fr. Pole Longcham ps przedstaw iało nader świetne 
widowisko. T rybuny  były przepełnione, a łączka we
wnątrz hipodrom u pokry ta  najpiękniejszem i powozami 
wszelkiego rodzaju, należącemi g łów nie do osób z pół- 
świata, k tó re  rozw inęły niesłychany zbytek. W ięk
sza ich część przyjechała w białych jedw abnych su
kniach z białem i koronkam i, w różowych jedw abnych 
z ponsowem ubran iem , lub niebieskich z ciem nem . 
N iektóre z nich m iały wspaniałe paski, zasiane p ra- 
wdziwemi brylantam i, a wielo pow kładało nawet 
trzew iki z brylantam i. — W trybunach przepych 
nie był tak w ielki, ja k  na placu przed niemi. 
B rylautów  św ietniało także nie mało, lecz suknie nie 
były tak  dekoltow ane, a ogony nie tak  d ługie ja k  u 
dam „półśw iata." Loża m arszałka M ac-M ahona była 
przepełniona. Znajdow ali się w niej m inistrowie, z w y
jątkiem  Leona Say, Buffet’a i D escazes’a, żony m ini
strów , księżna de C astries ("siostra m arszałka M ac-M a- 
hona), am basador tu recki i k ilku  innych dyplom atów 
(książąt Hohenlohe i O rłow a oraz lorda Lyons nie 
dostrzegłem ), a oprócz rozm aitych innych, ku  szcze
gólnem u zdziwieniu, książę B roglie  z synem  i m inister 
spraw zagranicznych za N apoleona I I I ,  książę G ra - 
mont, k tórego  nieudolność i nieroztropność przyczy
niły tyle klęsk Fcancji. Za to nie było wcale kiążąt 
orleańskich, co zwróciło na siebie uw agę z tego wzglę
du, że zw ykli przy publiczności cisnąć się około m ar
szałka. Sam m arszałek przyjechał o trzy  kw adranse 
na trzecią, podczas drugiego wyścigu. B y ł on w u- 
braniu cywilnem i w ogóle w trybunie ani jeden  
jen era ł nie był w m undurze. Z m arszałkiem  p rzy 
jech a li jeg o  m ałżonka i córka. M arszałkow a była w 
żółtej sukni i okazyw ała dla wszystkich nadzwyczajną 
uprzejmość. Chociaż m arszałka nie witano żadnemi 
okrzykam i ani po przybyciu, ani p rzy  odjeździe (za- 
raz po skończeniu wyścigów o nagrodę 100,000 fr.), 
jednakże zdaw ał się bardzo zadowolonym. Z m ini
strów najuprzej iniej SZy ra by ł de M eaux (m inister rojalista). 
Rozm aw iał on uprzejm ie nie tylko z dam am i i mężczy
znami, ale naw et i z księciem G rainont. W  pozostałych 
lożach także siedzieli znakomitsi przedstawiciele wyższego 
tow arzystw a. Z deputowanych zauważyłem G am bettę, 
m argrabiego de Ploeuck i A rago; księżna M etternich i 
jej m ałżonek przyjechali także. K siężna była w jasnozie
lonej sukni i w yglądała, jak  zawsze, nader ekscentrycznie. 
Bluzistów zebrało  się nie wiele, daleko mniej, niż za 
cesarstwa, tak  iż p raw ie można było sądzić, że paryża- 
nie stali się więcej arystokratycznym i od czasu zastą
pienia ce^aistw a przez rzeczpospolitą. W ielu  nie przy
było, Pra wdopodobnie dla tego , że nie istnieją już  tak 
nazywane „A gences de poules” t. j .  że nie można by
ło puszcze ć się na grę. W iele hałasu narobiło posel
stwo chińskie, k tóre przyjeohało na łączkę przed try-

bunam i w karecie zaprzężonej w dwa konie pocztowe. 
Członkow ie takowego byli wszyscy w białych ub ra
niach; wzbudzili oni wielki śmiech, kiedy się rozpoczął 
wyścig o w ielką nagrodę. K onie ich przestraszyły się 
i tylko co nie poniosły, a chińczycy wyskoczyli z k a 
rety i ogrom nie krzyczeli. O godzinie czwartej mi
nucie d ru g ie j, na pierw szy odgłos dzw onka, konie 
w jechały w hipodrom , i przeszły przed trybunam i w 
porządku następującym: „Salvator” m łody ogier p. L u - 
pin, a za nim „S ain t-C yr”, „P ensaco la”, „A lm anza,” 
„L e -V e n a r”, „Cam ballo”, „Rabagas I I ”, „Perp lex”, 
„Clcrraor.t," „N ougat” i „Seym our”, razem  jedenaście 
koni. P o  próbnym  galopie, stępa pow róciły do m iej
sca wyruszenia w porządku następującym : „Salvator” 
„Seym our”, „C am ballo”, „Nougat”, „A lm anza”, „Saint-* 
C y r“, „C lerm ont“ , „R abagas I I “, „P e rp lex “ i „L e-V e- 
nar“ . O godzinie czwartej minucie 25 dany został sy
gnał do wyścigu o wielką nagrodę miasta Paryża: d y 
stans 3,000 metrów; suma nagrody — pierwszemu ko
niowi 129,175 fr., drugiem u 10,000; trzeciem u 5,000. 
1 o jednym  niepraw idłow ym  odjeździe, konie ruszyły 
w dość dobrym  porządku, a „P ensaco la“ oddzieliła się 
od nich, aby prow adzić wyścig. Za nią szły praw ie 
w jednej linji „S alvato r”, „N o u g at”, i „C am ballo”, 
„Seym our , „S ain t C yr i ,,L e V enar”— na końcu. N a 
ostatnim  zawrocie „S alvato r”, „N ougat”, „ P e rp lex ” i 
„R abagas” szły rzędem. W prostej linji walka jednak  
uw ydatniła  się, i— na dystansie pomiędzy flagami „Sal
v a to r” wziął górę i w ygrał nagrodę mimo wszelkich 
wysileń „N ougat’a ’.—-Dystans przebieżony został w 3 
m inuty 224/5 sekundy.— R ezultat wyścigu był następu
jący: „S a lva to r” po „ D o lla r” i „Sauvagine", p. L up in  
(żokej W holer)— 1-y; „N o u g a t” po „ K o n su lu ” i „N e- 
buleuse”, h rab iego  L agrange  (żokej C arrićre) — 2-gi; 
„P e rp lex ” po „V erm outh” i „P eripesy" p. D avis (ż o 
kej K endley)— 3-i; „S a in t-C yr” po „ D o lla r” i „F en - 
land” p. Lupin (żokej H udson)—4-y.— A ngielska klacz 
„C lerm ont” k tóra była d rugą  n a  wyścigach w Epsom , 
została zdystansowana. Zakładów: 511 przeciw „Salvato- 
row i”. R ezultat taki w ywołał w tłum ie największe 
uniesienie. Dziesięć m inut nieustannie rozlegały  się 
okrzyki „V ive Salvator!” i „V ive N ougat” .— A nglicy  
byli ma się rozum ieć bardzo rozgniew ani. Sam m ar
grabia M ac-M abon był widocznie zachwycony zwyoię- 
ztwem koni francuzkich, a chociaż ani jeden  okrzyk 
nie odnosił się do niego, jednakże był w bardzo do
brem usposobieniu, skoro wracał po wyścigu o nagrodę 
100,000 fr. do W ersalu ." — Zwycięztwo to — dodaje 
korespondent paryzki gazety berlińskiej National Zei
tung, w telegram ie z d. 6-go czerw ca—popsuło nader 
interesującą dem onstrację. W „Jo ck ey -K lu b ie” posta
nowiono, że wrazie zwycięztwa konia angielskiego 
„C lerm ont” , należącego do następcy tronu  angielskiego, 
sportsm eny francuzy nie ty lko nie objawią żadnego 
niezadow olenia, lecz urządzą nader sym patyczną ow a
cję, dla okazania przez to wdzięczności, im ieniem  F ra n 
cji, za ostatnie starania na je j korzyść dyplom atów  an 
gielskich”.

R edaktor, M. Berg.

P R Z  ii W O DN I k  W A ItSZA WS K i .
Bióro Rad Z arządzających  dróg żelaznych  W arszaw ske- 

W iedeńskiej i W arszaw sk o-B yd gosk iej.
Z powodu, że na m ających być odbytem i O gólnych 

Zgrom adzeniach:
Akcjonarjuszów drogi żelaznej Warsz.- Wied. w dniu

11 (23) czerwca o godzinie 11-ej.
Akcjonarjuszów drogi żelaznej W arsz.-Bydg. w dniu

12 (24) czerwca o godzinie l l - e j ,  
przewidywanem  jest liczniejsze zebranie się osób, prze
to podanem zostaje do wiadomości pp. Akcjonarjuszów , 
iż rzeczone zgrom adzenia zamiast być odbytem i w D w or
cu drogi żelaznej na stacji W arszawa, odbytemi będą 
w sali R esursy K upieckiej w W arszawie.

W yznaczone wszakże na odbycie tych Zgrom adzeń 
term ina żadnej nie ulegają ziniauie. 3,309.

W arszawa 
dnia 9 (21) czerwca.

Spostrzeżenia  m eteorologiczne  
dostrzeżone przez obserw atorjum  w a rsza w sk ie .

Dnia  7 (1 9 )  Czerwca l s l ó  roku.

Ciśnienie po- ; Touiper. oow.
r  . • .   k  u  r u n . !

w ietrzą s p r e -  i 
1 wadzono do Ottj

p o d łu g  C e le ju -  W ilgoć "/u 
szu.

ISUTUH.a
wiutru .

g. 7 j 7 5 1 0 +  17.3 93 pó łnocny .
1 1 51 . 0 4- 2 5 . 0 67 pó łnocny ,
9 j 7 5 0  4 +  2 3  8 74 sp o k o jn ie .

Dnia 8 (2 0 ) Czerwca 18 75 roku.
g. 7 7 4 9 .1  [ +  1 8 .8 9 6  I pó ł.-w schodn i.

1 ‘ 7 4 8 . 5  I +  2 2 .8 82 pó łnocny .
9 74 5.3 +- 18 .6  1 97  1 pó ł.-zaeh o d n i.

W i d o w i  s k a.
R E P E R T U A R  T E A T R Ó W  W A R S Z A W S K IC H . —  W e śro - 

d ę ,— w teatrze wielkim: ko m ed ja  Safanduły,—  (p o  cenach te a 
t r u  ro zm aitośc i) ;— w  teatrze letnim: op era  GiroflĆ-Girofla, p rz e z  
a rty s tó w  fran c u zk ich ; we czw a rtek , — w teatrze letnim: komedje
D ożyw ocie; Czuła struna; w p ią te k ,— w  teatrze wielkim: o p e 
ra  La p etit Faust (M ały F aust), p rz e z  a rty s tó w  f ra n c u z k ic h ;__
W teatrze letnim: kom ed je  Śluby panieńskie czyli M agnetyzm  
serca; Hans Jurga (W ystęp p sn i M a je ran o w sk ie j) ; w so b o tę ,—  
w  teatrze letnim: k o m ed je  Okno na l-en ł p ię t rz e ;  Jedna  
ChWlla, Spotkanie, (w y stęp  p . K a p lió sk ie j) ; w n ied z ie le ,—  
w teatrze wielkim: b a le t  Bogini Wal k a l l i ; teatrze letnim: 
k o m ed ie  Spotkanie; Jedna chw ila; F lisacy .

W I E L K I  T E A T R .—  Dzis, w p o n ied z ia łek , k o m ed ja  w 4 -ch  
a k ta c h , Na ła s c e  zięc ia , —  (p o  cen ach  te a tru  ro zm aito śc i) . —
1 o ezą tek  o go d z in ie  8 - e j .—  Wczoraj, było osób 9 0 0 .

T E A T R  L E T N I  W  O G R O D Z IE  S A S K IM . —  D - t s ,  w po
n ied z ia łek , o p e ra  w s - c h  ak tach . Le Canard a tro is becs (K a
czka z trzem a dziobam i), przez  a rty stó w  fran cu zk ich . —  P o 
c zą tek  o godzin ie  8 - e j .—  Jutro, we w to rek , o p e ra  P o C z ty l jO i ł  % 
L onjum eau — Wczoraj, było  osób 5 3 0 .

G A B IN E T  Z O O L O G IC Z N Y  (w g m aću u  u n iw e rsy te tu  w a r
sz aw sk ieg o ).— O tw arty  W n iedz ie le  b e z p ła tn ie .



W Y ST A W A  T O W A R Z Y ST W A  ZA C H ĘTY  SZ T U K  P IĘ 
KNYCH.—  O tw arta codziennie, od godziny 1 O-ej rano do godzi
ny 6-ej po południu, w gm achu obok kościoła św. Anny. — W ej
ście od osoby w dnie powszednie kop. 15; —  w niedziele zaś i 
święta kop. 5 . . ( 0  „

D O LIN A  SZW A JC A R SK A . —  Dziś i codziennie, Koncert 
orkiestry  berlińskiej pod kierunkiem  dyrek tora  Fliege. —-Począ 
tek  o godzinie 7-ej po po łudniu .— Cena wejścia kop. 2 5 .— W e |2 , oraz w środy i p iątk i, od godziny 12 do 
środy i soboty, K O D C eita Sym foniC ZQ e.— Cena wejścia kop. 30 .;w  s z p i t a l  u Ś - g o D u c h a .

W chorobach wenerycznych i skórnych nie we- j 
ueryoznej natury , wpiątki od godziny 11 do 12,1 
oraz w cierpieniach '■■■.: if i wenerycznej i n ie w e - > 
nerycznej naiury , we wtorki od 11 do l i ,  »  , 
s z p i t a l u  S - o  L a z a r  z a .

W  chorobach oczp . th , w niedzielę,. poniądzjał-; 
w torki, czw artki i soboty od godziny 1 d o '

i :
'k i,

Profesor
Trantvetter.
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Docent

Wglfring.

Warsiawsko-Bydgoska.
Wychodzą z W arszawy:

Pociąg kurjerski (k la są  1 i 2 ) o oodz. 3 min. 
P o c ią g '‘osobów y (4 - ry  k la sy )  o godz. 6 rniu.

ELDORADO (przy  ulicy D ługiej N . 58 6 ).— T o w a rz y s tw o
a r t y s t ó w  dramatycznych pod dyrekają  Jó z e fa  Texla.,-—Dziś,
w poniedziałek, kom edja satyryczna Złot6 kajdany.— Początek 
o godzinie 8 -ej wieczorem.

ALH A M BRA  (przy  ulicy M iodowej). —  T o w a r z y s tw o  31- 
tyStÓ W  d r a m a ty c z n y c h  pod dyrekcją Anastazego T r a p s z y .— ' 
Dziś, w poniedziałek, fraszka 0  B is m a r c k a ] —  opera DziCSigC 
cór na wydaniu;— opera Bursze. — Początek o godzinie 8-ej 
wieczorem.

« T IY O L I (przy  ulicy K rólew skiej). —  T o w a r z y s tw o  a r t y -  
StÓW d r a m a ty c z n y c h  pod dyrekcją J u lja n a  Grabińskiego. —  
Dziś, w poniedziałek , m elodram a G a łg an d U C h  C zy li T r ó jk a  
h u l t a j s k a . — Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

ALK A ZA R  (przy ulicy K rólew skiej). —  T o w a r z y s tw o  a f -  
tystów  niemieckich pod dyrekcją von W . B ernack . —r Dziś, 
w poniedziałek, krotochw iia Die Anti-Xantippe oder: Krieg 
d e r  F ra u e n .  — Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

CYRK SA LA M O Ń SK IEG O  (przy  ulicy W łodzim ierskiej). —  
Dziś i Jutro, Wielkie przedstawienia. —  O tw arcie cyr
ku  o godzinie 6 ś /j ,  —  początek p rzedstaw ien ia  o godzinie 8-ej 
wieczorem.

SZPITAL DZiĘCIAIKA JEZUS.
Bezpłatna porada lekarska dja przychodzący mi chorych. W ej

ście przez drzwi główne od W areftkiogo placu.
Choroby zew nętrzne >w ogóle.
Dr Orłowski codziennie od 10 do  11 godziny rano. 
Choroby organów  m oczą-płciow ych:

W e wtorki, czwartki i soboty od 1 l do 11 l/ U godziny przed po- 
łudniera.

Choroby wewnętrzne.
Dr P o g o rze lsk i  codziennie od 9 <lo 10 godziuy rano.

15 po polipjuju,,
3 5 rano.

Pociąg okobówo‘i-m iejscow y (T -ry  klasy) o gódż. 6 min. 5 
po pbłw jniu (ty lk o  do W łocław ska).

P r z y c /ig d z ą  d o . W a rs za w y  ; •
iiu rje rsk i o godz. 2 min. 15 j>o południu.
^Osobowy o godz. 10 min. 15 wleczóreui.
Miejstiowy. o 'g o d z . 10 z rkifa.

W arszaw sk o-T eresp o lsk a .
W y ę h o d z flt^ Z .P r a g i )  l . , . ,  *

Pociąg ' kurjersk i (k lasa  1 i 2 )  o godz. 9 m in. 42 wie- 
Iczorem.

Pociąg towarowo-osobow y (2 i 3 k lasa) o godz. 7 m in. 10 
z raną. j ' < ■; V jaSItTJ

Pociąg pocztowy, 3 k lasy , o godz. 2 min. 8 po po łudniu . 
P rzy c h o d zą  ( n a  P r a g ę ) :  o godz. 5 m in. 5 8 z rana; 

godz. 1 0  m in .’4 6 wieczorom; i o godz. 2 min. 6 p o p o łu d n iu
d i.

Przyjmowanie chorych. 
Profesorowie Warszawskiego Uniwersytetu, w prowadzo
nych przez siebie klinikach, udzielaj$ chorym przycho- 
dnim pomocy lekarskiej bezpłatnie, w następujące dnie 

i godziny:
W chorobach chirurgicznych, codziennie od go

dziny 12 do 1, w s z p  i t  a 1 u Ś - g  o D u c h a .
W chorobach chirurgicznych, we środy i piątki 

od godziny 9 do 11, w s z p i t a l u  D z i e c i ą 
t k a  J e z u s .

W chorobach wewnętrznych, codziennie od go- 
11 do 1 2 , w s z p i t a l u  Ś w i ę t e g o

Profesor
Girsztowt.

Profesor
Kosiński.

dżiny 
D u c h a .

W chorobach wewnętrznych, we środy 
0d godziny 12 do 1, w s z p i t a l u  
c i ą t k a  J e z u s .

Profesor
LambL

i p ią tk i 1 
D z i e- >

Profesor 
f  Andrejew.

Przyjm ow anie chorych
„ W  s z p i t a l u  ś w i ę t e g o  l i ó c l i a . ”

Codziennie od godziny 9 -ej do 1 O-ej zrana , głównie zaś 
Choroby zew n ę trzn e—-Dr S ta n k ie w ic z .
Choroby w ew nętrzne— D r Obrębski..

. . . . . . r .•ys-w iazsreww..! I»

PO CIĄ G I NA DROGACH ŻELAZNYCH. 
W arszaw sko-Petersbur^óka.

Wychodzą (z Pragi).
Pociąg pasażerski o godz. 10  min. 2 3 rano.
Pociąg pocztowy o godzipie 12 m inut 8 wieczór. 
Przychodzą ( na Pragę) o godz. 7 min. 5 3 wieczorem i 

godz. 4 min. 8 rano.
W arszaw sko-W iedeńska.

Wychodzą z . Warszawy:
Pociąg kurjersk i (klasa 1 i 2.) o godz. 7 min. , 2 0 rano. 
Pociąg osobowy (4 -ry  k lasy) o godz. 11 m in. 15 rano. 
Pociąg  osobowy (klasy  1 , 2  i 3), o godz. 10 w ieczorem . 
Pociąg osobowo -  miejscowy (4 -ry  klasy) o godz. 6 miń. 5 

po południu (dochodzi tylko do Petrokow a).
Do Lodzi wyjeżdża się z W arszawy pociągam i: k u rje rsk i*  

O godzinie 7 min. 2 0 z rana i osobowymi o godz. 
rana  i o godz. 10 w ieczorem .

Przychodzą do Warszawy:
K u rjersk i o godz. 8 min. 2 0 wieczorem.
Osobowy (4  k lasy) o godz. 6 min. 2 0 po południu. 
Osobowy (S  k lasy), o godz. 7 min. 30  z rana.
Miejscowy (z Petrokow a) o godz. 10 z rana.

i l ity to t i potomni ,(10031 Dole o •’H
* W diuu 8 (2  0 )  bież. mies. i r., chorych w 8-m iu cywil

nych szpitalach: przybyło 3 5 , wyzdrowiao 7 9, um arło 4 , po
zostało 1 3 9 7  (mężczyzn 6 9 2 , kobiet 7 0 5 ) , z nich  w szpitalu 
Btaro^akouuych mężczyzn 1 1 9 , kob iet 125.

P rzy jech a ł:— Koniuszy Dworu Jego Cesarskiej M o
ści hrabia Potocki, z Paryża.

KURS G IEŁDY W A R SZA W SK IEJ 
dniu 9  ( 2 1 \ Czerwca I H l 5  roku.

11 min. 1 5

Berlin .
?> *

G dańsk
Hamburg
Londyn

Paryż .
•'Ó ‘ 

Wiodeń

100 Tal.

300 B . Mk. . 
1 Ft. Sztor. v

300 Frank . 
. . . .  . . i .

150 ZL W. A. 
o, vista . . .
lo d  # s r ;  ;

Żądano | Płacono

•J in.
8 d.
2 lą
2 in.
3 ia.
k.r, Sur,; 
10

‘i  i.n

fil 7
Ha.

107
t Hi ' 
107 
106 

- 7
7 

87 
87
97
98
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a f 
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10 106
2 %  108
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95
*9
3 0
30

,45
k 50

95

106
106

7
7
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80 
7'*'A 
7S’/* 

65
97
98

97 16

97 80

A keje drogi żelaznej W arsz .-W ied . sa  sztukę 
O bligacje drojg) żelaz. W arsz .-W ied. poi 500 fr.
O bligacje drogi żelaz. W arsz .-W ied . po 100

salaróW za s z t u k ę .....................................
AŁjcje drogi żelaznej jVar,s*..vPydg. a a  r»t ,100 
Akcjo „  ,; po 500 rs.
A kcje drogi żelaznej W arsz .-T oresp . sa  rs. 10n. 
O bligacje ifrogi żela?. W arsz .-T brespo lskw j 
AlYcje drógi żelaznej falir. Lodz?kiej rs. loo  
A kcje Wanzu handl. w W arszaw ie po 250 ri. 
A kcje banku baud . W ar. IV  Em . z w płatą  : , Hio 
Akcje banku dyskontow ego w W arszaw ie 

z a .śa tu aę  rs. 25 0 , iu . \  i
Akcje banku handlow ego w Łodzi po 250 r- . 
Akcje W arsz. T ow ar, fab ryk  cukru za f s l : 5Ót7 
A kcjo T o y . (ab . cukru  i rafin. Leonów  rs. 250 

„  „  ,, Józefów  rs. i  50
Akcje W arsz . TOwarz. U bezp. od ‘ ognia iii

sztukę z w płatą rsr. 1 2 5 ........................
A kcje Tow ar*. Ł azienek i Łaźni rs. 100 
Akcje D obrselińsk iego  T ow . fab . cukru  rs. 500 
A kcje T ow . przem . zak ł. m ech. i g ó ra . L ilpop , 

R an i LOwenstein w W arsz . za rs. 1000 
Papiery Publiczne (bez w artości kuponów ). 

Obligi S karbu  za rs. 100 . . , . . . . 
O bligacje cząstkow e z 1835 złp . 5bt) 3,i sztukę 
Certyfikaty B anku  n a  Oblig. c sąstk . lit. A.

po zip. 300 sz tukę ..........................................
L it. B. pd żłp . 200 za sztukę bez upońu 
Dovyqdy Komisji C en tr. L ikw , za ys- 100 . , 
L isty Z astaw ne I I I  O kr. S . I .  za rs. 100 d . szt.

,, ,, ,, m ałe sztu.
L is ty -/fa s ta w n e lll O kr. 8 .4 1 . za  rs. 100 d. szt.

»  ii ' » s z tu .1).
Listy Ziwtawuo nowo z r. 18G9 aw rs# ll)i) d. s»t. 1

,, .. .. m ałe sztu,
5°/0 Listy Zastuwno uaiasU W ars i  a wy 1 . .

„ „  „ U, a*Ł)u . .
f>°/0 L isty  Z astaw ne m iasta L amL-I *)
Listy lik wiVUcyjiic Ad r.L i Ho **) l

, •», M: - » .  . a‘»łia • •
5 pożyczka rosy jska  Stiglit/.a z ls ó  l za rs. 100 
Bilety B anku OeJ. Ros, z-ś. I860  za rs. lo o  .

t ,, - 1861 „
„ „  „  1869

Metaliki Ł u tow e za  rs. 100 . . . .  . , -
_, Sierpniow e za rs . 100 . , .  . .

Rosyjska pb'iycżka"pfem . ź 1864 rs. 1Ó0 . .
,  . » . m -ditto ostępiew aua
,  jj „ ls'bS rs. 100 . . .
„ „ „ ditto oatęplowana

>„ L isty  Aiwąąwpe.lt.Mjrjsfeft . , ,  , o .

P etersbu rg  o . 100  R sr. . .. i iSi-m
U- • • . I V : \ . u o io  m k iz

Moskwa ! '  . . „  . . . !'l m-
A kcje  i Idiliyacje Kule,i Zeiqznach. 

A kcje G łów nego’ T ow arzystw a R osy jsk iego
dróg żelaznych rsr. 1 * 5 .........................

O bligacje Głów. Tow. Kos. dróg żelaznych 
po franków  2,000 za rs. 100 . . . .

100 10 100
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■) W artośń kupouu b\eżyą>go od. L istpw  ióastawuypb rs 
’) Wartość kupouu od. Listów Zastawnych nowych rs, 2 
*) W artość kupouu L istu  Zastawnego iu. Wurszaw-y rs. 1 
‘ ) W artośo .kuponu Jiistu ZfWtawnugo ąi. Ł o d z i,rs , — k.
-'i ‘w irtnślS  kńpor.s ód 4 -stow Likwidacyjny eh rs, — k.
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ŁV. D . 3298. Dyrekcja Szczegółowa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

w Warszawie.
Zaw iadam ia Członków  T ow arzystw a K redy

towego Ziem skiego, iż na  dobra niżej wym ienio
n e , zażądane zosta ły  pożyczki T ow arzystw a 
m ające obciążać pierw szą onych hypotekę, do 
wysokości sum, poniżej zam ieszczonych a m ia
nowicie:

1. D o b ra  Sucha, w powiecie Sochaczew skim , 
zamierzone obciążenie pożyczką wynosi rs r . 
9,150.

2. D obra  O sada we wsi R ząsno  N r. 35 i 36, 
w powiecie Łowickim, zam ierzone obciążenie 
pożyczką wynosi rsr. 3,000.

3. D o b ra  W ilkow ice, w powiecie N ieszaw - 
skim , zam ierzone obciążenie pożyczką w yno
si rs r . 6,600.

Zarzuty ja k ie  przeciwko obciążeniu w powyż
szej wysokości dóbr tu  wym ienionych czynione 
być m ogą przez S tow arzyszonych, roz trząsan e  
będą, jeżeli n adesłane  zostaną do D yrekcji G łó
wnej w ciągu tygodni 5- ciu, lub  do D yrekcji 
Szczegółowej w ciągu tygodni 4, licząc od d a 
ty niniejszego obwieszczenia.

W arszaw a d. 7 (19) Czerw ca 1875 r .  
za P rezesa , B ogusław ski.

P isa rz  Słowikowski.

O T  W A R C I E  S P A D K  0  W E .  

O T K P U T 1 C  H A C E J l / t C T B E .

/  okofuN. D. 3288. P isarz S ą d u  
w W ieluniu.

Z powodu zaszłej śmierci:
1. Dawida Galewskiego właściciela domu 

w o aad /ie  W ierus/ów  ISr. 36 g ru n tu  i roli.
2. K arola J a j te  nabyw cy p ray  w ieczystej 

dzierżaw y m łyna wodnego w Cies?ęcinie.
O głuszają  się spadk i do u reg u lo w an ia  k tó 

rych  ternun  prekluzyjny na dzień 8 (20) G ru 
dn ia  b. r .  na godzinę 10 ran o  w K ance la rji 
mej wyznaczam.

W ieluń d. 1 (13) M aja 1875 r.
K osow ski.

   1   ■« ■ ■ ■ ? « ■ " »
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N. D. 3297. Trybunał Cywilny w Suwałkach 
W ydzia ł Hypoleczny.

Zaw iadam ia in teresow aliycb, że do u reg u lo 
w ania h ypo tek i gubernjainej gruntów podu 
chownych Rzymsko-Katolickiej paraf/i w Sło 
w ikach w Suw ałiisk iej gubernji, Władysławów 
skim  pow iecie, m ających p rzestrzen i moig-iw 
110 prętów 287 miary nowo polskiej, ze wszy- 
stk iem i budowlam i Da nich znajdujące*) się i 
przynależytcściam i w yszczególnionem i w p la 
nie i  opisie, oraz ze w--zelkiemi prawam i i o- 
bow iązkam i, z iakiemi S k a rb  posiadał, wyzna
czony został term in  na d. 18 (30) W rześn ia  
1875 r. przed P isarzem  m iejscow ej Kancelarji 
Z iem iańskiej.

S u w ałk ; d. 2 8  M aja (9  C zerw ca) 1875 r. 
p. o. Prezesa, Radca Stanu Bogowoleki.

S karbu  za  k o n trak tem  przed  Władysławem 
K rassowskim  R ejentem  K ancelarii Ziemiau- 
skiej w Siedlcach 28 M arca (9 Kwietnia) 
1874 r. nabytej.

4. N ieruchom ości w m ieście Siedlcach 
przy  ulicy Okopowej pod N r. 299 położonej, 
z placu tuzdież zabudowanego na nim domu 
drewnianego i stodoły sk ładające j s ę, po 
śmierci Bogumiły z Kuklińskich S ikorskiej, 
p rzeszłej w spadku na w łasność je j dzieci: 
a) Tom asza, S) K arola Sikorskich, c) Pauliny 
z Sikorskii-h Otolińskiej i di M arjanny z S i
korskich  Brudkowskiej.

i o uregulow aniu hypotek powyższych nie 
ruchom ości, ozDacza się  term in sta ły  na d 
8 (20) W rześnia  r  b. godzinę 10 z rąn a  
przed P isarzem  K ancelarji Z iem iańskiej w 
Siedlcach i wzywa na te n  term in strony in ; 
te re s  -wnne, ażeby zgłosiły  się z pretensjam i 
jak ie  mieć mogą do tychże nieruchomości pod 
prekluzji), w praw-e hypotecznym  z r. 1818 
zagrożoną. '

Siedlce d. 4 (IG) Czerwca lc75 r. 
P rezes T rybunału , Zaborow ski.

■ se k re ta rz , W itkowski.
im wregBBBMf uwimiii miiPjBB B f 1

UOYTAOJ -  TOITTI.

N. D. 3308. Irybunat Cywilny w Siedlcach.
W skutku wniesionych żądań, p rzez  s tro 

ny interesow ane, ogłasza nowe legulacje hy- 
poteczne następujących nieruchomości:

1. Gruntów po proboszczowskich w osadzie 
Sterdyń morgów 70 pr. 111 w powiecie So
kołowskim .

2. Gruntów po proboszczowskich we wsi 
Ceranowie m trgów  170 pr. 78 w tymże po
wiecie położonych, k tó re  Aw kenty A leszka 
za  kontrak tem  p rz -d  Andrzejem  W rotuow- 
skim R ejentem  K ancelarji Ziem iańskiej w 
Siedlcach dnia 9 (21) Lutego 1874 r. sp o rzą 
dzonym od Skarbu nabył, a następn ie  k o n 
trak tem  zam iany przed Teofilem Brzozow
skim Rejentem  K ancelarji Z iem iańskiej w 
W arszaw ie d. 18 (30) Stycznia 18i5 r. ze- 
Znanym, Ludwikowi i Paulin ie  mgłżonkom 
Górskim  odstąpił.

3. Gruntów po proboszczowskich czyli 
W ólki Plebańskiej w powiecie Bieisnim po- 
łużonych, morgów 1G3 pr. HM z ac ie ra jące j, 
przez K atarzynę Teodorów ńę Gromeka, od

N. D. 3240. M agistral M iasia W arszawy.
D n ia  30 Czerw ca (12 L ipca) r. b. o godzinie 

1 2 -ej w po łudnie, odbywać się będzie w Sali 
licytacyjnej M agistratu  M. W arszawy licy tacja  
na  dostaw ę w ro k u  1876.

A ) dla W arszaw skiej S traży  P o licy jnej; ,
1. S ukna c icm no-siarego  2907 arszynowi.
2. S ukna ciem no-zielonego 2635 arszynów .
3. S ukna oranżów ego 10 arszynów .
4 . Sukna szaro-n ieb iesb iego  1837 arszynów.

B ) d la  W arszaw skiej S traży  Ogniowej-
1. S u kna szarego żołn iersk iego  1554 a rszy 

nów.
2. S ukna jasno-n ieb iesk iego  54 arszynów .
3 . S ukna czerw onego 5 arszynów .
4 . S ukna ciem no-zielonego 12 arszynów .
5. S u k n a  ciem no-zielonego żołn iersk iego 

612 arszynów.
6. S ukna czarnego  żo łn ierskiego J29fi a r 

szynów.
L ic y ta c ja  odbyw ać się będzie głośna.
N iestaw ający do licy tac ji m ogą sk ładać  lub 

nad sy łać  n a  ręce p. o. P rezyden ta  M iasta w 
sali licy tacy jnej M ag istra tu  w dniu  do licy
tacji oznaczonym  do godziny 1 2-ej w po łu
dnie, dek larac je  opieczętow ano fia papierze 
stemplowym ceny kop. 70, podług podającego 
jsię poniżej w zoru, w których  w yraźnie lite ra  
mi bez sk robań , p op raw ek  i p rzekreśleń  wy 
piszą ceny, po jak ich  (podejm ują się powyż
szej dostaw y.

O tw orzenie złożonych d ek larac ji nas tąp i za 
raz  po ukończeniu  licytacji głośnej.

P rzystępu jący  do licytacji pow inni przy p ro 
śbie n a  stem plu ceny. kop. 70 ja k  rów nież, 
sk ładający  dek larację , dołączyć kw it K asy G łó 
wnej E konom icznej M . W arszaw y na  złożone 
w tejże vadium  w ilości rs. 2238 i na koszta o- 
g łoszenia rs. 35 , k tóre nie utrzym ującem u się 
przy licy tac ji na tychm iast zw rócone będą.

W arunk i i wzory są do przejrzenia  w Wy 
dziale  A dm nistracyjnym  każdodziennio w yją
wszy dni św iątecznych.

Wzór do deklaracji.
W  skutek  ogłoszenia z dn ia  . . . składam  n i

niejszą dek larac ję , iż podejm uję się dostawy 
na  ro k  1876 (w ypisać szczegółowo z obw iesz
czenia przedm iotu dostaw y z cenam i, po ja k ic h  
takow e, podejm uje się dostarczyć), poddając 
się wszelkim obowiązkom  i zastrzeżeniom  w wa
runkach  licy tacyjnych zamieszczopym'. ,

K w it na  złożone w K asie G łów nej E konom i
cznej M . W arszaw y vadium w ilości rs. 2238ji 
n a  kosz ta  ogłoszenia ra. 35 przy niniejszem  ZJ*‘ 
łącząm .

S ta łe  moje zam ieszkanie w N. N . pisałem  
dn ia  M ca i roku  (podpisać w yraźnie 
imię i nazw isko).

W arszaw a d . 3 (15) Czerw ca 1875 r.
1— 3—

JS. 1). 2948. Magistral M iasta Warszawy.
D n ia  16 (28) C źcrw ca r. b. o godzinie l*2-ej 

w połudn ie, odbędzie się w Sali posiedzeń M a
g istratu  licy tacja  g ło śn a  in p lus, n a  trzy letn ie  
od dnia 19 Czerw ca ( i  L ip c a '4 r. b. do tegoż 
dnia i m iesiąca i S7S r. w ydzierżaw ienie pose
sji N r. *2760/1/2 i Ne. 2786/7/8 w W arszaw ie 
przy ulicy*Radnej położonej, sk ładającej się z 
G-sjiu placów  a sobą złąpzonych, traw ą  z a ro 
słych, n a  sa tysfakcję za leg łych  podatków  za-

jętej, od sumy rs. rocznie w warunkach 
zamieszczonej i do niniejszej licytacji usta
nowionej.

Mający przeto zamiar ubiegania się o tako
wą dzierżawę, zgłoszą się w czasie i miejscu 
wyżej oznaczonym, wraz z kwitem kasy 
wnej Ekonomicznej m. W arszawy, na złożone 
w tejże kasie yadium w kwocie rub. 4 kop. 50 
i na koszta ogłoszenia rub. 15, które nieu- 
trzyraującemu się przy licytacji natychmiast 
zwrócone będą.

Bliższe warunki dotyczące w mowie będącej 
licytacji, są do przejrzenia w Wydziale 
Administracyjnym Magistratu każdodziemiiie/ 
wyjąwszy dni świątecznych.

W arszawa d 20 M aja (1 Czerwca) 1875 r.
. . . . _  . _ —tJrr —W -ł~«  '■ >

N. D. 3300. N aczeln ik Górniczy Okręgu 
Zachodniegó.

Podajo do wiadomości publiczuvj* iż »v B iuro  
ęórniczem  Okręgu Zachodniego w Dąbrowie 
d. 7 (19) Lipca r. b. ó godzinie l po poiucnut; 
odbywać, się będzie, licytacja głośna (itl plu*) 
na sprzedaż starej rozebranej 12 konnej n.a- 
chiny parowej i przyrządu łączącego tęfc m a
chin- z wentylator ni kowalskim, w pełnym 
komplecie ?.n aj dującej się przy W arsztatach 
IYIeakanięznych w Hucie Bankowej !od ceny rs. 
368 kop. 14.

W aftrakf tjH ntoty których' rzikzóna tlcytacia 
ndbywąó si$ będzie, przeglądane być mogą w 
B ór?e Górniczem Okręgu ^achpduiego w l.)ą- 
browi , wyłączając dnie galowe i święta uro
czyste, przeznaczona ,zaś do sprzedaży ma* łu
nę można widzie przy W arsztatach Mechani
cznych w Hucie Bankowej.

Dąbrowa/L 6  ^zpiw ya. 187y> r.

N- D. 3295. Pisarz; Trybunału Cywilnego 
w Kaliszu.

Stosow nie^ - art. 682 K. P* *S. wiadomo czy
ni iż na żądanie Maroellego i G ertrudy1 m ał
żonków Swierc/.yńskich gospodarzy rolnyęh w 
Kolonji Michałów powiecie Petrokowskim za- 
mieszkałycili, jako w-ei zycifcli kwoty rs. 1Ó0, /. 
procentem i kosztami, tudzież ua żądanie Emi* 
lji z Sztpjirików wńWrzVń<fa GrabowskTego' 
Asesora Bąfdu Poprawczego żony, czyli obpjgą 
tychż? małżonków w mieście Petrokpwie za- 
mióśzkżłycfh, jako w ier/y ieli kWoty -rs.'606, V 
procupreip1 i kpsztami; wazy-tkich zanpęs/żk/i- 
iiie prawne do obecnej czynności u Ignacego 
Jabłońskiego i’a trona Trybunału w lialisxrt ó* 
h r h u in aj*.ł cy c h, w poi z u kiwa n i u no w v ż szy ch 
wić:zytólnośći ód Ignacego i Franciszki z 
fetempińskick mi.Lonków KrotJ'al właś icłelif 
oieruchomofici w mieście Petrokow io pod M  
i 0! położonej, tianże zamieszkałych ^rzy p a
dającym^ -aktom Dyonizegp.SkufcaJąkiegp lyo 
m orpika Irybunału  w d. 18(30) W rztśuia 
1874 f 1, dobelMionym, tudzież Jerzego Sod.ij- 
tva A.omoinika tegoi Trybunału w duiu-j: 1Q 
v‘i*2) Maja 1875 r. sporządzonym, zajętą zosta
ła na przymuszone wy vłas/czenio pawyżsieml 
długami obciążona

N i e r u c h o m o ś ć
w  m i ń ś d ę  a * e t r o h . o «  ł e

M dawniej 101, a teraz 576 oznaczona, p n y  
ulicy Słowiańskiej położone, z prawej strony z 
posesją P io tr .1 UniazewskicgOj a z lewej F ran 
ciszka Szpakowsk eg'ol granicząca, dług śni 
frontu około lokri 87, a szerokości z prawej 
strony około łokci 70, a  z Jew ej strony ok ła 
tokcl 112 firająCa; w kolo sztachetami drew
nianymi tv slupy otoczona, Z  budowli jest: dom 
drewniany parterowy o trzech kominach mu
rowanych, dachówką i kawałkami, gontem- 

k ry ty , z rynnami blaszanymi, z !<Ji/.tvi.uii 
od frontu i od szczytu, z sześciu tron- 
to weiui oknami i okiennicami, z facyatlikmi i 
dymnii.ieio, z przystawką drewnianą na )  cli 
sl ipach drewnianych obejmują pokoi 11, dnie 
kuchnie, górg i piwnicę. W podwórzu zaś, są 
drwalnjki i chlewiki drewniane deskami kry te, 
kloaki i śm ietnik z drzewa, cztery ogródki 
traktowe o.zticlietowane i ogrpdpk warzywtiv. 
Całą tę nieruchomość dzierż, iw i F ranciszka  
Werkman do dnia 1 Lipca 1876 r. za rś. 300 
rocznic, a podatków skarbowych, .opłaca się i 
tejże nieru homóści rocznie rs. 35 kop. 7.

Akt zajęcia z szczegółowym opi -em wszyst
kiego przejrzanym  być Kiożc n Jablońskjego 
Fatronu subhastację prowadzącego, który to 
ak t wręczony . został Biotro.wi Borkowskie mu 
Pisarzowi Sądu Pokpju i Wasilemu Kor.ęli 
Prezydentowi miasta' w Eetrokowie d. 27 
Września (9. Piździecnika) 1874 r , tudzier d. 
12 (24) M aja 187Ó r., poczem ak t tenże do

• księgi liyju.t, cząejHąajęteyńóeruchrtirlości a d.' 
20 Maja (1 Czerwca) 1»75 roku wn esiouy

pod dniem dzisiejszym w biótzo Pisarza T ry 
bunału zaregestrotvany został.

Pierw sze og łoszenie zbioru  ohyaśnień i wa. 
ranków  licy tacy jnych  przed T ry b u n a łem  miej- 

cówym n astąp i w dniu  1*7 (29) L ipca  1875 r: 
godzinie 10 z ran a , poczem dalsze form alno 

ści nastąp ią .
Kalisz tf. A (15) Czerwcu 1875 r.

SkęczyĄaki.

• 1 I f .  'D. 3294. Patron przy Tryhuiiate Cy
wilnym w Kaliszu.

Z aw iadam ia że n a  mocy wyroku T ry b u n a łu  
Cywilnego w K aliszu  w dniu 5 ( t 7 )  Pazdzier 
n ika 1873 r. dział m ają tku  po Józefie Z arem 
ba pozostałego nakazującego, tudzież wyroku 
w dniu 2 2 'K w ietn ia  (4  M aja) 1875 r. zatw ier
dzającego, re lację  i taksę b ieg łych  w duiu 22 
P aździern ika  (3 L is to p ad a) 1874 r. sporządzo
n ą , ńit żądanie M iećzysława Zarem by we' wsi 
G ranow ie okręgu S ieradzkim  zatp ieaikałęgo, 
przez Sulim ierskiego P a tro p a  działającego 
przeciw ko K loty ldżie z Sulim ierskich Zarebd- 
nje w im iepiu w łasnem , oraz w przym iocie o- 
pieknnki głównej bezw łasnow ólnych K am ilji, 
B olesław a i W ładysław a rodzeństw a Z arem 
bów działającej, we wsi G ron o wio okręgu  S ie
radzkim  zam ieszkałej, 2 W alentem u Gorcżyc-' 
kiemu przydanem u opiekunow i tyćhże bozwła- 
snow olnych wc wsi Słupi, okręgu K ońskim  za
m ieszkałem u, 3 . Przem ysław ow i Z arem ba, 4. 
Żelisławowi Zarem ba we wsi G ronow ie okręgu  
(Sieradzkim, i Jadw idze  z Zarem bów  żonie 
K onstan t-go  G rabskiego nieletniej usam ow ol- 
n ionej, w asystencji i za upow ażnieniem  męża 
dzia ia jące j, czyli obojgu m ałżonkom  G rabskim  
w mieście K aliszu  zam ieszkałych, przez T y tu 
sa B arto ld  P a tro n a  T ryb u n a łu  w K aliszu bro* 
nionym, ząpad łego , sprzedana zostaną w d ro 
dze działów przez publfcżną licytację #  T ry b u 
nale Cywilnym W K aliszu przed delegowąnym 
Sędzią T ry b u n a łu  W . P ękosław saim  w sali 
posiedzeń W ydzia łft I i-g o  odbyć się m ającą  

D O B  R  A  Z I  Ę  M S  K I E  
G r o n ó w  I  l i r o n u n e k  tpdzięż 

dobra  B i a ł a  l i t .  .1 .  
dobra G ronów  i G ronów ek jed n ą  Całość 
hypofączną stanow iące, w ok ręgu , Siejftdzj- 
kim , gminie M ąjaćzewice położone, ob e j
m ują ‘ ogólnej przestrzoni p rzyb liżen ie  
inorgdvv now opolskich 1695 prętów  90, z 
k tó rych  g ru n tó ił ornych , łą k , ogrodów  i n ieu 
żytków mórg 1220 prętów  90, pod lasem  m órg 
390 p r . 172, po wyciętym lesie mórg 184 p rę 
tów 128; z dóbr G ronow a i G ronow ek folw ark 
Gro nówek je s t w d z ierżaw ne*  posiadaniu  W a- 
lerjuna  P taszyńsk iego , którego własność będ ą
cy inw eritarz żywy i m artw y w yłącza się od 
sprzedaży. Budynki we wsi G ronow io m uro
wane na  fo lw arku zaś G ronow ęk drew niane.

D obra  B ia łą  lit. A . położone w okręgu W ie
luńskim  gminie N aram nice obejm ują ogólnej 
przestrzeni m órg 681, z których nieużytków  
mórg' 12, budynki drew niano, sprzedaż odbę
dzie się baz inw entarza żywego i  m artw ego 
w łasność dzierżaw cy E thiijńna 'T afnow sk iego  
staupw iącego, w którego posiadan iu  dzierżaw - 
nem dobra sprzedaw ane znajdu ją  się.

D obra  G ronów  i G ronów ek tudzież dobra 
B ia łą  li t .  A. są w łasnością 8 8 . Jó z e fa  Z arem 
by: M ieczysław a, Przem ysław a, ZelisłaW a b ra 
ci Zarem bów i Jadw ig i z Zarem bów G rabskiej, 
tpdzież bezwłasnowólnych K am ili, B olesław a i 
W ładysław a rodzeństw a Zarem bów , k tórych 
opiekunką g łów ną jest K lo ty lda  Zarem bina a 
przydanym  opiekunem  W alenty  Gorczycki.

L icy tac ja  dóbr G ronow a i G ronow ek rozpo
czn ie  się od supiy rs , 56718 kop. 35 a dóbr 
Tjiały  li t . A . od sumy rs. 26794 kop. 40, jak o  
(szacunku tak są  biegłych w ykrytego.

W arąuk i licytacyjne pierw szy raz ogłoszona 
zostały w ilniu 29 M aja (10 C zerw ca) 1875 ro 
ku, d ru g ą  p u b lik ac ja  w arunków  i tymczasowo 
przysądzenie odbędzie się w dniu 1 (1 3 ) S ie r
pnia 1875 r. o godzinie 3 po południu .

W arunki licy tacyjne przejrzane być in o g ą  w 
K an ce la rji P o d p isa rza  T ry b u n a łu  Cy wilnego w 
K aliszu  i ti podpisanego T a tro n a  sprzedaż 
popierającego . ’

w K aliszu  d. 29 M aja (10 Czerw .) 1875 r .
Ja c e k  Sulim ierski.

N. D . 3292. Ruchom ości należące 'do spad
ku pó niegdy M arjunnie G zśrw ińskićj pozosta
łego jak o  to: g arderoba, bielizna dąm ska i p o 
ściel, s n u r korali z klam erką z ło tą  i t. p. v<5- 
4 n e  d robne przedm ioty kobiece, n a  mocy upo
w ażnienia J W . P rezesa  T ry b u n a łu  Cywilnego 
w.Wftrś-zawia U cfN /.’i i o i  w jdanćgó , sp rz e d a 
ne zostaną  przez pub liczną  licytację w dniu 18

N . D . 3333. P o d a je  do wiadomości, że k o l
czyki b ry lan to tre . z mocy w yroku T ry b u n a łu  
Cywilnego w W arszaw ie dnia 2 ( l ą )  L istopada 
I8 fŚ  r. zapadłego, "i decyzji tegoż T ry b u n a łu  
z dnia 3 (16) Gzerwoa 1875 r. zu N r. 6014 wy
danej, przedew szystkiem  na widok publiczny 
wystawione zostaną w  m ieszkaniu F Iórentyny 
C hrom ińskiej w W arszaw ie przy  ulicy R ym ar
skie j, w dom u pod N r. 471 lit. J? zam ieszkałej, 
w dniach: 1 (i'3 ), 2 (1 4 )1 -3  (15) L ip ca  r. b. 
18175, a  następnie takow e w tem że m ieszkaniu 
F Iórentyny C hrom ińskiej, w W arszaw ie przy 
ulicy R ym arskiej, w domu pod Nr. 471 lit. F , 
w dniu 1 1 (2 3 )  L ipcą r. b . 1875 r . o godzinie 
Tl ż ran a , przez publiczną licytację sprzedane 
zostaną .

J . Kurman, K om ornik

N. D . 3837. Podaję do wiadomości, że w 
dniu  16 (2 8 ) Czerwca r . b , o dodzinie 11 z r a 
na, na targ u  publtcźnyią Grzybów zwanym, w 
dniu  tymże 16 (28) Czerw ca r  b. o godzinie 12 
w południe n a  ta rg u  M uranów , i w dniu : I 8 
(SO)'Cz'erwna r . b 0 gódzińie U  - z ran a , na 
ta rg u  za  Ż elazną bram ą zwanym w W arszaw ie 
praw nie zajęte ruchom ości jesionow e, sosnowe 
i  m achoniow o jak o  to: k a n ap y ,s to ły , komody, 
szafy, łó żk a , ło p a ty , fo te la , k rzesła , biórko i t. 
p. różne p rzedm iotu , ćrńz garderoba, przez pu 
b liczną  licy tację sprzedane zostaną.

J . R urm an, K oroornjk.

(3 0 ) Czerw ca r . b. o godzinie 10-ej z ran a , w 
W arszaw ie w domu pod N r. 1777 przy  ulicy 
Ś-to Je rsk ie j w miejscu takow ych znajdowania* 
się..

Ludwik W ichrow ski Rejent.
N. D. 3093. Wójt gminy Gostków.

Podaje do i powszechnej -.wiadomości W ój
tów gmin i M agistratów  miss), ażeby raczy li 
zarządzić  sciśłe  śledzto, czy W miejscowo
ściach ich adm inistracji powierzonej, n ie  
przebywa W ojciech Adamczyk syn Idziego i 
M arjaańy 3 Plmlwińśkłch, lat około 45 m a

jąc y  roiiprn z wsi Orzeszkowa, dzisiejszej 
'cminy Gostków, powiatu Ł ęczyckiego, gu- 
bernji Kai skiej. k tó ry : ok no la t 12 wydali
wszy s ę  z gminy pozostawił żonę T ek lę  Z 
Józm iakbw Adam czyk i do tego czasu  n ie - 
daje o sobie żadnej wiadomości. Zatem  u- 
pra3zam wyż j  pom ienioąe władze, ażeby w 
razić  wykrycia na ejsća pobytu, lub śmierci 
Wojcieph?- Adam czyk, raczyły  uwiadomić 
tjrz ąd  W ńjta grniny Gostków powiatu Ł ę
czyckiego, przez s tację  pdeztow j Gostków.

Gostków d. 26 Maja 1875 r.

N. D . 3332. Drawnie zajętejobjekta jak o  to: 
szały) k rzesła, szafka , łóżk a , sto lik i, g a i* k i 
żelazne, szafka od  lodu  i butelki od piw a, w 
W arszaw ie na p lacu targw ym  za Ż elazną b r a 
m ą, w dniu 10 (2 2 ) 0 godzinie 11 z ran a  i 16 
(2 8 ) C zerw ca 1875 r.. o. godzinie 11 z rana, 
przez publiczną licytację sprzedane będą . 

iG. Z aw a d zk i, K om ornik Sądow y.

N. D . 3336. Prawnie zajęte ruchomości w 
drodze ogzokucji sątlowej jako  toi meble ma- 
choniowe, jesionowe, lichtarza, zegary, . samo
wary, rądle' brytwańny, gark i/kóeio ł miedzia
ne, (pstro, dywan, ehole.wki do kamaszy j t. p. 
przedmiotu, w dniu 13 (25) Czerwca r. b o go
dzinie 11 z rana i 16 (2 8 ) t. m. i r. o godzinie
10  z rana w Rynku Starego miasta, a w d. II  
(23) Czerwca r. b. o godzinie 10 z rana w ryn
ku Nowego miasta, oraz w d. 19 Czerwca (1 
Lipca ) r. b. o godzinie 9 i 1 1 z rana na targu 
Muranów zwanym w Warszawie, przez publicz
ną licytację sprzedane będą.

Edward Borkowski, K om ornik 
przy S. Ap. N r 541.

N .D . 3335. W dniu 10 (2?) Czerwca 1875 r
o godzinie 12 w południe na targu za Żelazną 
Bramą pratrnio zajęte ruchomości jako to: 
meble .machoniowe, f.t. p. przędniipta i w dniu.
11 (23) Czerwcu t. r. o godzinie 11 rano na, 
targu  Muranów prawnie zajęte ruchomości j a 
ko to: meble sosnowe, . liihtarąe, świeczniki 
lustro i t, p. przedmiota przez publiczną' lićy 
taoję sp zedaue będą.

Pawłowski Komornik.

N. D. 3334: W <*. 10(22) Czerwca r. b. o
godz 10 rano na tarpu muranoiv w Warszawie 
meble jesionowe, na -zjń ia miedzianne i mo
siężne w d. 11 (23) t. m. i r. o g-idz, 3 z połu
dnia w m Sochaczewie ua targu miejscowym, 
Óibcb, ’tiom’6 i rórćjf iin-IJe, jićko w ilrćrłźe egza-* 
kupji mptc.ąu-j li .g t  , przez publiczną licytację 
sprzedane będą.

■Juljań Ostiowski, K>mornib.
,toa»z». e t m ia. Jły. .--Mav-.wnaK.it

ZAi’O/.W Y IbDYIviALVE 
I SLKi)C/E.->l

m m m  k - ł  o v i i y

N. D. 3265. Policji Poprawczej W-łw l
w W arszaw ie, uiniejszewLi zapozywa Leihę Q 11 - 
towiv'z.i w gm in ie  ■'Z'AHv^zie' p-oł’o Kadayiniłi -
akiiu ząj?iieHzlfaiegi)1 obecnie z pobytn niew ia
domego, aby w ci^gu dni 30 licząc od d a ty  te 
go zapozw u, .Alawil ji/i'w  Sądnie tlifcejazytn w 
interesie właanyin, w przeciwnym ; t7.ąś ruzj^,. 
postąpionfem •/. nim będzie podług p awa. 

W arszaw a d. 2 (14) Czerw ca 1815 r.

LISTY GOJSCZL 
0 'i.iiL ia iU E  JillGTM.

OSTIIZEZENIA.
IlTEJlOUTEPEaiEUlYL.

y-jr*- :: r . — t-----m
N. 1). 3082. Urząd Loterji.w Królestwie 

• • i!> Tólskiem. * ’, * , ł■* ** •
Na, zasad z ie  doiLifisiaivia K o ile k to ru  Luterf i  

S z m u ja  M oś U a  A Ib rjp.s/te jo . w B ie lv , z, d iija  
24  K w i^ tn ii  f(> M aia) b‘. r. łpnfl*a|ąc iió w ia d o 
m ości iż */4- :iosi,ł,pftś 7967 l i t .  id, z 1 k lasy , %  
N  d,  z 2 k la sy , o ra z  »/j J\5 79B6 g,  x 3
k l a s y '124 L o to rji po r a p ła c ć ń iu  p rze /, 'teg o ż  
iiO ilętętiii .v p a  ily ch  wy g ra iiy  vh w L ś c iw i m 
g raczo m , p rz y p ad k o w o  w p rz e sy łc e  do  U rz ę d u  
zag inęły ; os rz d g a  to fa ż a iu jśz c g o  p b tf ia d a c ta , 
iż żad n e j k o rz y ś c i z takow ych n ic  o d n ie s ie , 
g dyż  ju k o  sp la c p p *  p rz e z  n in ie js z e  o g ło s z e n ie  
um orzone, zostają.

W arszaw a  ii. 13 (2 5 ) M aja  1875 r.
Zarządz iję iy  Urzędem L o te r ji ,

' W o iG fd sk i.
Sęk.r.etarz U rżęĄ i, J .  i i ą r t y ń s k i .

-4-
N. D . 3195.

Ż. SZANSOM
w  M o s k w ie

przy moście Kuźnieckim, w domu 
Torleckiego.

M a zaszczyt zaw iadom ić Szanow ną P u b licz 
ność prow incjonalną, że przygotow ał znaczny 
wybór p i e c z ę c i  z  p r z e n o ń n e m i  l i -
t e r a n i i ,  do różnych użytków.

P rzy b ó r. AS 1 z kom posterem , przenośnem i 
lite ram i, i zwyczajną poduszką,
c e n ą .............................. rs. 5

J\ń 2 w iększych rozm iarów  rs. 10.
M  3 jeszcze większ. rozin . rs . 15. 
jY  4 jeszcze w iększych z niewy- 

czerpalną poduszką . . . rs . 20. 
As 5 jeszcze większ. z n iew yczer-

p aln ą  p o d u s z k ą ...............rs. 25.
Aś 6 jeszcze większ. z niew yczer- 

pulną p o d u sz k ą ............... rs. 30.
Do czterech osta tn ich  num erów dodaje się po 

1 fiakonie w iecznego tuszu do znaczenia bieli
zny bez wszelkich przygotow ań . Za pom ocą 
przenośnych lite r, m ożna samem uskuteczniać 
pom niejsze d ruk i, będące w co d z ien n e*  użyciu 
w M orach, k an to rach  handlow ych i admini
stracyjnych np. wystowianio dat i Aj iia  wcho
dzących papieracR , odb ijan ie  sobie biletów  
w izytowych, adressów, blankietów  i t. p. P u 
dełka  z przyboram i w ysyłają się pocztą  ko sz
tem m agazynu, po n adesłan iu  jed n e j z wyżej 
oznaczonych sum, i w skazaniu Num eru przy-
nbor.

N. D. 3291. 
Stosownie do przepisów Cenzury 

rządowej zamiast dotychczasowej na
zwy „Spółka kolportacyjna'’ (Ko.lh- 
nopraiiionuoe OóiąecTiio) uży wać (jiip- 
Aty firmy: „S. Czarnowski i Spółka." 

Spólnik Zarządzający,
S- Czarnowski.

Ąosbo.mho H,eH3ypo(o,—BapuiaBa 9 (21) Ik>hh ltt71> r. w Drukarni Okręgu Naukowego Warszawskiego.


